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"Przeżyłem gorsze rze[zY,niiBereza" 
oświadczył inz. Ooboszyński na sobotniej rozprawie 

Zdaniem przewodniczącego przysiegły Przybylski stawia za dużo pytań 
(Telefonem od specjainych sprawozdawców "Orędownika") . " 

L w ów. (Tel. wł.) W sobotę, w dal- O s k.: ,- Zginęło dwóch ludzi, je-
szym cię.gu pl'ocesu, gdy sę.d odrzucił den został ranny. ale z policji nikt lIie 
wniosek inż . Doboszyńskiego o prowa- został ani draśnięty. Mówiłem, że 
dzenie tajnej rozprawy oskarżony o- przechodziłem obok trzech posteru n­
świadczył, że częściowo bQdzie musi~ł ków i mogłem je napaść. rozbroić. 
powstrz~'mać się od zeznali.. Na pytanie P r z e w.: - Pan miał tylko 10 lu-
przewodniczę.cego "co pan ma więc dzi. 
do powiedzenia?" oskarżony za-

O s k.: - W okolicach Babiej Góry 
wszyscy chłopi są narodowcami. mo­
glem zdecydować się uzbroić chlopÓw. 

P r z ew.: - Spokojnie, panie, nie 
je5t pan na wiecu. 

O s k.: - Liczyłem się z pościgiem, 
z tym, że mogę być zabity. Wiedzia-

czyna opowiadać o stósunkiich w 
Krakowie Po swoim powrocie z 
wojska oskarżony nie poznał Kra­
kowa. Była to Barcelona przesu­
nięta o miesię.c wstecz. 'V Barcelonie 
palono wtedy kościoły i mordowano 
narodowców, w Krakowie zapowiada­
no to otwarcie. Komuna podniosła gło­
wę. 'Vybuchły strajki okupacyjne, 
wszędzie w zakładach okupowanych 
zatykano czerwone chorągwie. \Vszyst­
kiemu przewodniczył dr Drobner, któ­
ry z delegacjami często udawał się do 
\Vojewództwa. (Dzisiaj siedzi w więzie­
niu, oskarżony o działalność wywroto­
wę. - przyp. sprawozd.) 

Pogrze b śp. Zosi laidei, 
zamordowanej przez· okrutną matkę 

p r z ew.: - A czy spalono kościół 
:w Knll' owic? 

O sk.: ~ Nie. 
p r z e w.: - A pan kazał podpalić 

bóżnicę, to także świę.tynia. 
O s k.: - Wyjaśnię to, kiedy dojdf,l 

do bezpośrednich pobudek myślenic­
kich. Oskarżony opisuje dalej stosun­
ki w I~rakowie i twierdzi, że władze w 
Krakowie były przychylne "Frontowi 
Ludowemu". Władze w innych czę­
śeiach kraju były "Frontowi" przeciw­
ne, dlatego oskarżony nie występował 
ani przeciwko sądowi ani przeciw wła­
dzom. 

Pytania przewodniczącego 
D~siewicza 

p r z e w.: - Czy wyprawa myśle­
nioka bYła pożę.rlana przez rzę.d? 

O s k.; - Byłby to szczyt megalo­
manii z mojej strony, gdybym przypi­
sał sobie, że wiem, co było pożądane 
przez rzą.d. , 

Przew.: - Czy pańska demon­
stracja miała wzmocnić władze? 

O s k.: - Unikałem starcia. 
P l' Z e w.: - A wtargnę.ł pan na. po­

sterunek, staczał pan bitwę z policję.. 
O s k.: - Nie mogę wyjaśnić tych 

spraw w dwóch słowach. 
Prz ew.: - Pan zaraz mówi sto 

słów. Czy nie uważa pan, że była to 
woda na młyn komunistów? Pan pod­
niósł bunt. 

O s k.: - Panie prezesie. już wczo­
raj była mowa o używaniu słowa 
"bunt". 

p r z e w.: - Pan mnie nie będzie 
dyktował, jakich wyrażeń mam uży­
wać. Jeżeli ja naruszę przepisy, k> od 
tego kasacja i Sę.d Najwyższy. 

O s k.: - Proszę mi pozwolić wy­
jaśnić ... 

P r z e w.: - Pan chciał walczyć z 
policję.. 

Osk.: - Nie. 
P r z e w.: - A kazał pan strzelać. 
Osk.: - Bo mnie atakowano. Na 

posterunku zabrałem broń. przecię.łem 
druty w tym celu, aby nie było starcia, 
zaszyłem się w las. 

p r z ew. (przeTywa): Czy pan 
myślał, że rzą.d jest taki slaby, że nie 
będzie reagował? 

O s k.: - Liczyłem się. że będzie 
reagował, ale zamierzałem przeprowa­
dzić demonstrację. Moje pobudki... 

P r z e w.: - O pobudkach psychicz­
nych będziemy głębiej mówić, niż w 
Krakowie. 
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W sobotę, dnia 5 bm., odbył się w 
Łodzi przy ud7,iale kilkunai'tu tysięcy 
uczestników pogrzeb 7.amordowanej 
przez własną matkę 12-1etniej śp. Zofii 
Zajdel. 

Kondukt pogrzebowy wyruszył z 
domu żałoby przy ul. Jasnej 14 i prze­
szedł ulicami Jasną. i Zgierskę. na 
cmentarz w Radogoszczu. Nad mogiłę. 
żałobną przemow~ wygłosił ks. Roman 

z parafii Naj:Św . Serca Jezusowego. 
Na 7,djęciu: 1) 30-letnia l\-faria Zaj­

deI, morderczyni wla!'lnej córki, obec­
nie osadzona w więzieniu; 2) trumna 
ze zwłokami śp. Zofii Zajdel; 3) przed 
domem żałoby przy ul. Jasnej 14 zgro­
madziło się kilkanaście tysięcy uczest­
ników; 4) nad otwartą mogiłą złamana 
bólem babka śp. Zofii Zajdel (w żało­
bie).· 

Wtorek, dnia 8 lutego 1938 

łem, że bę<4 ofiary, ale że będą one lo­
kalizowane po stronie naszej. Ludzi~, 
którzy polowali na nas po lasach me 
sę. 'odpowiedzialni za nadużycia. 

P r z ew.: - Pan się wyraz że 
polowali, a czy pan chciał bezr u? 
Od bezrzę.du Polska upadła. 

O s k.: - Pragnę odpowiedzieć na 
to ... 

P l' Z e w.: - Rezygnuję. może pan 
nie odpowiadać. 

" I 00 I I(rop la 
przechyliła czarę" 

Następnie oskarżony wraca do opi· 
su stosunków w Krakowie i okolicy. 
Opowiada o święcie Stronnictwa Lu­
dowego w maju 1936. Święto to opano­
wali komuniści. Pochody z czerwony· 
mi sztandarami przechodziły przez 
wsie. przemawiali komuniści, Żydzi, 
wznoszono okrzyki na cześć "czerwo­
nej" Hiszpanii, od której jakże dalecy 
sę. polscy chłopi i ich interesy. W M.y­
ślenicach przemawiał Żyd Wieliczka.­
Hol zer a w tych samych okolicach 
Stronnictwo Narodowe już było roz­
wią.zane. Uniemożliwiono im założe· 
nie zwią.zku zawodowego "Praca Pol­
ska", założenie kasy bezprocentowej 
Wszyscy urzędnicy, którzy popeŁnili 
bezprawia, byli na swych miejscach. 
Tysiąc było tych kropli a 1001 prze­
chyliła czarę. Myślałem o urzę.dzeniu 
zebrań przeciwkomunistycznych. Przy­
gotowany byłem, że komunistów trze­
ba będzie odeprzeć siłę., że może doj­
dzie do przelewu krwi. ale co będzie, 
jeżeli wicestarosta Chrapowicki będzie 
tak manewrował jal{ w Borku Fałp.c­
kim. Słyszałem. że sę. wnioski o wy­
słanie mnie do Berezy. 

"Przeżyłem gorsze rzeczy, 
niż Bereza" 

P r z e w.: - Czy ta wyprawa my­
ślenicka była ucieczkę. od Berezy? 

O s k.: - Pan prezes nie jest daleki 
oei prawdy. Przypomniałem sobie roz­
wiązanie tych 7 placówek w obwodzie 
Iisieckim i oddanie okolicy na łup ko­
muny. Byłem przekonany, że władze ... 

P r z e w.: - A może władzom cho­
dziło nie o Stronnictwo Narodowe, ale 
o działalność pana osobistę.? 

O s k.: - Pan Prezes jest w błędzie. 
P r z e w.: - Ja niczego nie twier­

dzę, lecz tylko pytam. 
O s k. : W obwodzie lisieckim 

Stronnictwo rozwiązano i równocze­
śnie postawiono wniosek o Berezę dla 
mnie. Czy uciekałem od Berezy tak 
,iak się ucieka od lepszego do gorsze­
go? Ja przeż~'łem gorsze rzeczy niż 
Bereza. Byłem na to przygotowany. 
Pytano mnie, kto mi dał prawo. Pyta­
nie to byłoby uzasadnione, gdybym dę.­
żył do władzy, do honorów, do stano­
wisk, ale ja uąż:'-'łem do ofiary. Jest 
naród na świecie, w którym istnieje 
tradycja ofiary dla narodu - Japonia. 
Gdv jest źle, gdy są. nadużycia, zło się 
panoszy, znajduje się jednostka, która 
odbi&\ra sobie życie, aby zwrócić uwa­
gę na źródło zła. Jeżeli jestem Pola­
kiem katol ikiem, nie mogłem popełnić 
samObójstwa, szukałem drogi do 
wstrzę.su sumień, decydowałem się do 
zejścia z drogi legalnej, bo miarka zła 
była flrzebrana. Ktoś musiał rzucić na­
rodowi w twarz, że "zagubiliśmy na­
ród", że z nad przepaści trzeba nawró. 
cić, nie możecie ternu zaprzeczyć Pa­
nowie Przysięgli. Nie dotykam tej 
sprawy, czy ofiara ta była płodna. Mó­
wię o tym, co działo się we mnie przy 
tym. Tu jest klucz, którego szuka Pan 
Prezes do zagadki mojej sprawy. 

K to upoważnił 
do złożenia ofiary 

- J{to mn~e .upoważnił? Czy Japoń­
czyka, popełniającego samobójstwo, kto 
upoważnia? Czy można komuś odmó­
wić praw do ofiary? Zarzucono mi, że 
to są moje' urojenia. Ale ja powołuję 
na to dwa znane artykuły o Czarnec­
kim, wysokim dygnitarzu państwo-

DALSZY CI4G STRONICA 4-ta. 



Zimowe mistrzostwa Polski lekkoatletów 
Wspaniale wyniki - 13 razy ustalon,! no!"e rekordy - Maso1f!Y !!tart zawodniczek i zawod­

ników - Wielki sukces AZS poznansklego 
w sobotę o godz. 18 w Poznaniu olwur- Skok w wyż: 1. Felska 1.35, 2. Chel- 1.75 m, 4) Kalinowski (WK~-Grudz.) 1.75 

?e zostaly tegoroczne, szóste z rzędu lp]{- m icka 1.35, 3. Wob legtanówna 1.35, 4. m, 5) Czaplicki (~KS PolOllla Bydg.) 1.7U 
koatletyczne mis trzostwa Polski. które Wajsówna 1.35, 5. Wiśniewska 1.35, 6. m, 6) Gędziorowskl (Pol. W.) 1.7U m. 
!4ldbywają się w hali "Sokola". Po prze- ' Tolkmilówna 1.35. T l' ó j s kok z rozb.: 1) Hofmann K. 
mówieniu prezesa POZLA p. Bronislawa 'X50 m: l pl'zedb. - 1. Sokół Gru- (AZS-P.) 13.66 m, 2) Hoffmann M. (AZ?-P) 
Szwarca i przewodniczącego Miejskie~o dziądz 33.4, 2. AZS II Poznań 34.5, 3. 13.45 m, 3) Chmiel W. (KPW-Kat.) 13.~o m, 
Komitetu WF i PW p. dra L. Sokolow- Warszawianka; II pl',wdb. - 1. Stadion 4) Schmidt (AZS-P.) 12.74 m, 5) Chmiel J, 
skiego, otwarcia mistrzostw dokonuJ wł- 31.2, 2. Pomorzanin 31.5, 3. AZS Poznań, Pogoń-Kat.) 12.34 m, 6) Czaplicki (BKS-
,ceprezes PZLA p. dyr. Ślachciak. 4. Polonia Warszawa. Pol.) 12.24 m. . 

Na 212 zgloszonych zuwodniczek i za· Kula oburącz: 1 Cejzikowa 21.79 (rekord Pchnięcie k u l a. dow.: 1) Glerutto 
:wodników, na starcie stanęło 193, to tez świata), 2. Wa.isówna 20.99, 3. Skrzypm- (Warsz.) 15.74 m (rek. Polski), 2) PraskI 

w sobotę zawody przeci{\gnęly się do kówna (Pomorzanin) 19.72. (ZS-I{at.) 14,34 m, 3) Hoffmann K. (AZS-
godz. 24. Sala "Sokola" zostala na za- P.) 13.29 m, 4) Siebert (NKS Grudz.) 12,92 
w~dy specjalnie przygotowana, pr7.ybie- Wyniki niedzielne m, 5) Janke (Pol. YV.) 12.31, 6) Schmidt 
rając zupelnie inne oblicze. Środki cni (AZS-P.) 12.13 m. 
hali poprowadzono sześciotorową bieżuip., WYNIKI PAŃ: B i e g 80 m: 1) Danowski (AZS Lwów) 
na której jUż wczoraj patllo kilka rokor- Skok w d a 1 z rozbiegu: 1) Słomczew- 9.2 sek., 2) Dunecki (KPW-Pom). 9.~ sek., 
dów Polski i jeden światowy. ska (IKP-Łódź) 4.85 m, 2) Wenclówna (Po- 3) Ładnowski (Pol. W.), 4) Szopl11s1u (Pol. 

W poszczególnych lwnkurencjach uzy- IC'nia-\Varsz.) 4.70 m, 3) Kalużyna (Stadion W.), 5) Mozolewski (Wima Łódź) . 
skano następujące wyniki: Chorzów) 4.66 m, 4) Lubiczówna (AZS-Po- B i e g 80 m p ł.: 1) Haspel (AZS Lw.) 

zml11) 4.61 m, 5) Książkiewiczówna (I{PW- 11.6 sele (rek. Polski), 2) Schmidt (AZS P.) 
Wyniki sobotnie Pomorzanin Tormi) 4.55 m, 6) Paluszków- 11.7, 3) Siebert (N~{S Gr.), 4) Oszast (Cra: 

80 pl. _ I przedbieg: 1. Dunf'cki na (poL-W,) 4.41 m. covia ), 5) Rejecki (AZS P.), 6) DuneckI 
'(P . T ') 19 G ) O t (C Pchnięcie k u l a, dow.: 1) 'Cejzilwwa (KPW Pom.). o~ 'anm orun _., :.. szas I'a- B l' e g "l 000 m'. 1) Soldan (Crac.) 9'.22.4 c(J.va 1" 9 3}" J' (AZS P ') (ZS-Kutowicc) 12.56 (rek. Polsld), 2) WaJ- ~ 

l ~. , . ,eJec \I 07.1][\11 ; ITI l' 11., ?) 'YI'rl:us (\Varsz.) 9:23.8 min., 3) II przed b.: 1. Ilaspel (AZS Lwów) 11.S sówna (Bol'u ta-Zgierz) 12.12 m. :3) Flako- - • 
(nowy rekord Polski), 2. Schmidt (AZS wiczówna (Warszawinnka) 11.52 m, 4) Przybylsld (HCP Pozn.), 4) Flis (ZS Lu­
Poznań), 3. Siebert (SC. Grudziądz). Skl'zypnikówna (KPW-Pom. T.), 5) Kruge- blili), '5) Swinarski (HCP), 6) Osiński (Pol. 

80 m - l pl'zedb,: 1. Danowsld (AZS równa (KPW-Pozn.), G) Gackowska (So- 'V). 
Lwów) 9.6, 2. Bańkowiak (FOgOli I<ato- kÓł-Grudziąclz ) . S z t a f e t a 6 X 50 m: 1) Polonia 
wice) 9.8, 3. Hpklewski (Polonia War); Bieg GO m: 1) Kalużyna (Stad. Ch,) 8 . .\ Warsz. 40.1 sek. (rek. Polski), 2) Policyjny 
II .przedb,: 1. Ładnowsld (Polonia War) I'; f'k. , 2) Książkiewiczówna (KPW-Pom.) KS Warsz. 40.6 sek., 3) AZS Pozn. II, 4) 
9.2, 2. Dumcki (Pomorzanin) 9.:3, 3) Krza- 8.6, 3) GawrOllska (Sok.-Gr.), 4) Lubiczów- AZS Warsz. 
nowski (AZS Lwów); III prze!lb.: 1. Szo- na (AZS-Pozn .) , 5) Felska (Sok.-Gr.), 6) Lu- S z t a f e t a 3 X 800 m: 1) Pogoń Kato-
pińsk i (Polonia) 9.7, 2. Trojanowski (AZS bel"ka. (AZS-P.). wice 6:47.2, 2) Polonia Warsz., 3) AZS 
IWar), 3. Willa (Pogoił 1(aL); IY. przedb.: Bieg 500 m: 1) Lul)icz6wna (AZS-P.) Warsz., 4) I{PW Wal'sz., 5) Warta Pozn., 
1. MozeJewski (Wima l,ódż) 9.5. 2. ł,opu- 1 :30.5 min., 2) Bialkowska (Warta-Pozn.) 6) Policyjny KS Warsz. Zdyskwalitikowa­
szyński (Polonia) 9.8, 3. 1Ios1un (Polonia). 1 :33.2, 3) !\Iilkówna (Ciszewski Bydg.), 4) ne: Warszawianka (1) i I{PW, Katowice. 
Międzybiegi: 1- 1. Dunpcki (Pomorzanin) Woflnirka (Zjrdnoczone Łódź) , 5) MaJ-
8.8 (rekord Polski), 2. Danowski. 3. 1'.3(t- chrzakówna (IKP-Ł.), 6) Gnilkówna (Stad. 
nowski; II - 1. MozelC'wsl,i (Wirna) 9.5, Chorzów). 

PUNKTACJA 

2. Trojanowski, 3. Szopiill';ki. Birg 50 m . p 1.: 1) Felsl,a ( ok.-Gr.) 8.6 
8to m: I przedb. - 1. Stani"zf'wski (Po- sek., 2) Homano,," ka (Ciszewski Bydg.) 8.8 

10nia) 2:164, Z. Swinal'ski (IfCP). 3. Mać- sr·k., 3) Wohlgctanówna (AZS-P.), 4) Lubl­
kowiak (Warta), 4. Miozga (l\PW }(ato- czówna (AZS-P.), 5) Wajsówna (Boruta 
wice), 5. Libera (Wal'szawianka), 6. 01- Zg.). 6) Stawska (I{PW-Pom.). 

Konkurencje k o b i e c e: 1) AZS Po­
znali. 36 punktów, 2) KP\V Pomorzanin 
Toruń :n p., 3) Stadion Chorzów 29 p., 4) 
Sokół Grudziądz 23 p., 5) Boruta Zgierz 
21'p., '13) Polonia Warsz. 19 p. 

szewski (Orzeł War.). ~cip.żor (Cracovia) Sztafeta -i X 50 m: 1) Stadion Chorzów 
uległ na wira1,lI wypadl,owi i został przl'- 30.8 Pk.. 2) KPW-Pomorzanin Toruń 31.1 
wieziony do szpitala do opatrunlw. Bil'g- srk., 3) AZS Poznań J, 4) \Varszawianl.:a, 
nący za nim zawodll1l, skaleczyl mu kol- 5) AZS Poznali II, 6) Sokół Grudziądz. 

J(onkurencje m ę s k i e: 1) AZS Po­
znalI 68 p., 2) Polonia Warsz. 38 p., 3) 
Warszawianka 33 p ., 4) Pogoń Kat. 22 p., 
5) Cracovia 18 p., 6) AZS Warsz. i NKS Gr. 
po 14 p. cami nogę. II przedb. - 1. Gassowskl 

2:13.5 (biegł poza Iwnkursem), 2. Przybyl­
ski (HCP) 2:14, 3. Żelazowski (Ot'zpl), 4. 
Sołdan (Cracovia), 5. Drozclowski (POgOll 
Kat.), 6. Andł'zejewski (WarLa). 7. Kozlow­
ski (Cracovia). Finał: 1. Staniszewski 
2:"06.4 (lppszy od rekortlu Polski), 2. Sol­
dan 2:08, 3. Drozdowski, 4. LiLbera, 5. 
Miozga, 6. Kozlowski. 

Skok w dal z rozbiegu: 1. Hoffmann M. 
'(AZS Poznail) 675, 2. Schmidt (AZS Po­
znań) 6.74, 3. Jroffmann K, (AZS P07.n:ui) 
6,67, 4. Garnuszewsld (CI'acovia) 6.54, 5. 
Hanke (Warszawianka) 6.48, 6. Rejecki 

'iJ (AZS Poznali) 6.24. . 
W skoku o tyczce zwycię~ył dr J~lem­

czak (AZS Poznań) 3.GO. 2. l\Ioroliczyk 
(Warszawianka) 3.60, 3. Bankowiak (Po­
goń. I{atowice) 3.40. 

Kula oburącz: 1. Gierufto (Warsza­
wianka) 28.46 m (rekord Polski). 2. Pra­
ski (ZS KatowicE') 25.2S, 3. Jankf' (Polo­
nia) 24.68, 4. Siebiert (8C Grudziądz), 
5. Schmidt (AZS Pozna!'!) 21.87. 
. P a n i e - Skok w dal 7. miejsca: 
1. Wajsówna (noruta Zgiprz) 238,;) cm, 
2. Palus7.k6wna (Polonia) 221 cm. 3. Zió}­
kówtta (Stadion ChOl'Zów) 221 cm. 4. Chpl­
micka (Polonia) 220 cm, 5. Romonowslul 
(Ciszewski Bydgol';zcz) 212 cm, G. Ealuży­
na (Stadion) 211 cm. a, m: l przedb. - 1. J\siążl,iewiczówna 
'(Pomorzanin) 8,4, 2. Slomc7.c'\Vska (JKP 
łódź), 3. Tolkmil6wlla (80kól Grllclzi{\llz); 
n przedb. - 1. Gawrolłska (80l,ół Grudz.) 
8.4, 2. Breul'równa (POgO!'i T\atowicp), J, 
Lubelska (AZS Poznał'l ) : JlI przl'db. _ 
l, I<alużyna ( 'tadion) 8.5, 2. Felska (So­
kół Grudziądz), 3. J{reml'l'ó",na (AZS 
Lwów); IV przedb. - 1. Lubiczówna (AZS 
Poznań) 8.5, 2. Paluszkówna (Polonia), 
3. Ziółkówna. l\fiędzybiegi: I - 1. Ksiąt­
kiewiczówna 8.2 (rekord Polski), 2. I~alu­
żyna 8.8, 3. Fl'lskn: II - 1. Lubic7.ównlt 
8.61 2. Gawl'olisl\".'l R8, 3. LlllJplska. BI'l'U­
erowna zostala zdyskwalifilwwana za 
dwa falstarty. 

50 m pl.: J przedb. - 1. F"lska 8.9, 2. 
'Wohlgetanówna (AZS PoznalI), 3. Staw­
ska (Pomorzanin); 11 nrzeclb. - 1. Homfl­
n?wska 9.6, 2. Lubicz6wna 10.2, 3. ,WaJ­
sowna. 

Humor sportowy 

, WYNIKI PANÓW- O g ó l n a punktacja: 1) AZS Poznali . IIOi p., 2) Polonia Warsz. 57 p., 3) Warsza-
Skok w z w y 1, z rozb.: 1) Gierutto wianka 41 p., 4) KPW Pomorzanin TorUJl 

(\Varszawianka) 1.85 m. 2) Schmidt (AZS- 37 p., 5) Stadion Chorzów 29 p., 6) Pogoń 
P.) 1.80 m, 3) Siebert (T\iem. KS Grudzi{\d7.) Kat. 22 p. 

Stanisław Marusarz zdetronizowany 
Mistrzem Polski w kombinacj i zosłał Wnuk' (Wisła) - Mi. 

strzostwo w skokaoh zdobył Andr.zej Marusarz 
Z a k o p a n e. - \V dalszym ciągu 11<11'- 'Yyniki skoków były następujące: 

cial'skich mistrzos1w Pełskl, w których K o m b i n a c ja: 1) Stanisław Maru-
w.zięl~ uclzia ł również zawodnicy zagra- sarz nota 225.9, skoki 55 i 54.5 m, 2) An­
Juczm, odbył siG w sobotę bieg 18 km do drzeJ Marusarz 215.2 - 49.5 i 54 m, 3) 
kombinacji i otwarty. Bieg wygrał Stani- Wnuk 202.7 - 48.5 i 49 m, 4) Bandura 189 
staw Karpiel w czasie 1 g. 14:58, 2) Wnuk - 42 l 45 m, 5) Jan Marusarz 187.5 - 43.5 
1 g. 13:36 (zarazem zwycięzca w kombi- i 47 m, 6) Rej 182.3 - 41 i 45 m. 
nacji), 3) Wawrytko (Sokół) 1 g. 17:28, 4) W ogólnej punktacji tytuł mistrza na 
Nowacki 1 g. 18:47, 5) Andrzej Marusarz 1938 rok zelobył Wnuk z ogólną, notą 442.7 
(SXPTT), 6) Sikora, 7) St. Marusarz, 7) przed Stanisla,yem Marusarzem 438.9, 3) 
Tomasik. A. łoIarusarz 433,7, 4) Wawrytko (Sok6ł) 

Wn ipd;delę odbyły się skoki do kom- 405.1, 5) Jan Maru~arz 373.6, 6) Dawidek 
hinucji i w konkurencji otwartej. :Duża, 371. 7) Hl'j 339,8) Marduała (Sole) 358.8. 
nil'spodzianka, b~r la stosunkowo slaha for- S kok i o t \\' n l' t e: 1) Andrze.i l\laru­
ma Stanislawa Marusarza, który jakkol- "arz nota 220.1 skokI fi8 i G3 m, 2) Zając M. 
wiek z~jąl w skokach pierwsze mie.isce, w 20:2.2 - 53 i GO m, 3} Karniak 201.8 - 55.5 
ogólnl'j punklacji komhinacji musiał ustą- i 59, 4) Bochenek 198.7 - 56.5 i 58,5) Schill­
pić pi erwszeństwo Wnukowi. Ze skoków elIer 197.8 - 57 i 60 m, 6) Roeder (Niemcy) 
ot\\'art~r ch SIlIllislaw l\Iarusarz - po 19G.2 - 51 i 51>.5 m. 
pi(,I'lVs~~'m skoku (n m) z upadkiem Wy-I W ponie(lzialek oclbęclzie się bieg na 
cofaj SIp'. 50 km oraz zakollczenie mistrzostw. 

Ballangrud zdobył mistrzostwa świata 
Nowy rekord świata - Wypadek' Kalbarczyk'a 

D a v o s - -W sobot€) i w niec1ziel~ ocl­
były się tutai mistl'7.oslwf1. świata w jeź­
cIzie szybkiej. Tytuł mistl'7.a zelobył tlość 
nieoczekilnwie T\orweg Bullangrud, który 
wbrew lansowanym oslatnio wiadomo­
ściom zabłYS1lął doskonalą formą, rewan­
żując się m. i. swemu najgl'oźniej f-zcmu 
rywalowi i rodakowi MaLhicscnowi za po­
przednie poraz ki. 

T\a zawodach startował r6wnież Polak 
l{alburC'zyk, klón' w hiC'gu na 300 In mial 
w?padl']c j{albarcz~'k upadł lJ1iallowicie 
i dotkli\Vi~ się poranił. Mimo to Polak 11-
kMlczył bil'g w c7.asie 4G.8, 7.ajmujqc 22 
mirjSl'r. 

Poc;zczególne llic~i miały przelJieg bar­
e1zo cipka",,' . \V \\'vniktl nil'zwykle 
\\'yt'ó\\'nanl'j 'klasy i zac·iętej ",alki czolo­
\\'ych biegaezy świala padły dwa rl'l,orcIy 
światowe, 111';1 a lone prz('z EngtleSI angena 
w biegu na f,OO 111 i !JI'7.(·z Ballangt'uda w 
biegu na 10000 m. 

Wyniki l1oszczególnyr.h biegów hyly 
nast~IJllją{'e: 

du znacznego ocieplenia się temperatury 
w niedzielę przeniesione do hali. w której 
nil' zcloJano pomieścić wszystkich \vidzów. 
Z",iązek szwl'dzki, który by! sprzedał juz 
dzie!'1 poprzednio okolo 10.000 blietów, mu­
sial znaczna, czę;;ć u;l,yskanych z bi letów 
pieniędzy zwrócić, gdyż w hali zmieściJo 
się zalc(lwie 3.000 osób. 

. Po~zCZl'gÓlllC konkurC'ncJe mialy prze­
JjJ('g hardzo cieka\\"~' , a dużą niespodziau­
ką było zajęcie drugil'go miejsca przez te­
goroczną llIitilrzynię Europy, ogólną fa­
worylkę mistl'zOSIW, Angielkę Cecylię Col­
lCllge. Bm'llzo clobn:e zaprezentowała się 
pOlladto \Vicrl(,llka SIeIluf. 

\V l'l'zulLucic dWUdniowych popisów 
pi(-rwszc mil'jRce w ogólnej punktacji i ty­
tuł mistrzyni świata zdobyła Angielka l\.1e­
gan Ta.vIOl·, 2) Cecylia Colledge (Ang.), 3) 
Ile <I i ~11'1It1f (, \ustria ) . .].) .Jaeg/{er (Austł'il1 ) 
5) Pfnlz (t ' i('mcy), G) T\iC'rrllhl'I'p-l'r (Au­
I';tl'iu). 

PIŁKA H02NA 

'Śląsk Polski - 'Śląsk Nie­
miecki 2:1 (0:0) 

K a t o w i c e. - Na boisku Pogoni ro­
ugrane zostało w niedzielę . trad'ycYine 
spotkanie obu Śląskciw. ZWYCIężylI Pola­
cy nieznacznie ale niemnie.i zasłużenie w 
stosunku 2:1 '(0:0). 'V pierwszej częś~i 
gry Polacy nie potrafili się uporać z ma-
wną taktyką Niemcow. . 

W 25 min. Gocl zdobył prowadzeme dla 
Polaków, ale pięć mmut 1-1óźniej w~rów­
nał d la Niemców G:rzesj.n. Zwyclęskl\ 
bramkę dla Polal{ów strzelił w 42 minucie 
Witimowski. Sędziował \"ob~ 7000 Wl­
dzów p. Gruszka. 

Warta - Hep 11:5 
W niedzielę wieczorem. odbyło się w 

Poznaniu w sali Targów Poznat'iskich po­
wyższe spotkanie z cyklu rozgrywek o dru­
żynowe mistrzost.wo Polski. "Derby" lo­
kalne nie wywołało większego zaintereso­
wania, a same walki stały na niski~ po­
ziomie. Zasłużone zwycięstwo odmosła 
"Warta", kt6ra wystąpiła bez Ratajak~, 
zasta,pionego przez Vogta. HCP wystaWIł 
drużynę osłabioną brakiem ~Valkowiaka. 
fatalnie zastąpionego przez BIskupa. Poza 
tym nie staną! do walki z Szymura, Kai­
mierczak chociaż był na wadze. Kolec­
kiego sta~tl:ipil w wadze kogu~iej Lischka, 
walcza,cy po dłuższej przerWIe, spowodo­
wanej zlamaniem ręki. 

Wyniki zawodów wykazały słabe, fDr­
mę druzyny fabrycznej. która nie ma peł­
nowartościowych rezerw. 

Stempniewicz nie ustępował ~uto Wir­
skiemu w walce na dystans, Jednak w 
zwarciu i w szybl)ości nie stanął na wyso­
kości i przegrał nieznacznie. Wirski tra­
fiał często za nisko, za co otrzymał na.-
pomnienie. . 

Koziolek górował przez wszystkIe star­
cia nad Lischka" któremu brak było od­
dechu w 3 starciu, kiedy przewaga War­
ciarza byla wysoka. Celny ci.os na. żołądek 
sprowadzi! Lischkę na deskI: Rd.ne zost~ł 
,,,yliczony. Koziołkowi przecl\vlllk wyraz­
nie nie "leżal", nie dając się sprowoko­
wać do ataku. 

Frankowski pędził seriami ci~6w s~t'!~ 
go przeciwnika po ringu .. zIIl:uszaJs,c go lUZ 
w. 1 starciu do poddama SIę.. . 

Vogt wykazał wyraźny brak formy l 
słaba, kondycję fizyczną.. Szymczak, po 
pierwszym starciu wyrównanym, zdo~ył 
w następnych wyraźna. przewa·~ę,. trafIli:"" 
jąc •. pływającego" Vogta licznymI e~osaml .. 

Szulczyński i Fłorysia.k stoczylI tyP?­
wa, wall,!) nierozstrzygmęta,. W zwarcIU 
lepszym był Florysiak, na dystans le~ko 
przeważał Szułczyński. Oba.! .zaw.odm~y 
walczyli nie bardzo czysto, uClekaje,c SIę 
do trzymania. • 

Klimecki dzięki lepszej techmce, Myb­
kości i celności ciosów wysoko wypunk­
tował Białkowskiego, który nie robi żad­
nych postępów. Za długo zwlekał z ata. .. 
kiem i bił rzadko. 

'V)'Uiki poszczególnych walk byty na­
stępujące: 

W wadze muszej Wirski (W) pokonał 
Stempniewicza (Hep); . 

w koguciej - Koziołek (W) 7.wyćlężył 
przez k. o. w 3 st. Lisclll,e (H<;P); 

w piórkowej - Frankowskl ('~) wy­
gorał przez poddanie siEj W 1 st. Blśkupa 
(HCP) ; 

w lekkie.i - Vogt (W) uległ na punkty 
Szvmczakowi (HCP); 

"w półśredniej Jarec1d (W) zdobył J>un~ 
kty w. o. z pow'ocIu nadwagi przeciW1'lika; 

'" średniej - Florysiak (W) u~ys~ał 
wynik nierozstrzygnięty z Szułczynsklm 
(I1CP); ' ) ł 

w półciężkiej - Szymura (W ~vygta 
bez walki, bowipHl Kaimierczak me sta-
nął w ringu; . 

w ciężkiej - BialkowskI (W) przegrał 
z Klimockim (HCP). . 

Sędziowal w ringu p. ZOrzyckl (War­
szawa) na punkty p Lewicki (Pomorze). , . (ol) 

Ruch - Flota 9:7 
W i e l k i e II a j c1 u k i. - Rozegrane 

tutaj pr7.y clużym zainteresowaniu spotka­
nie o mistrzostwo tll'llży,JQWe PZB zakoł\­
cz~-Io się zasłużonym zwycięstwe,m gospo­
darzy. Pięściar7.c Floty przybylI w osIa­
bionym sldaclzie bez \Vęgrowl';kicgo, zdo­
byli jednak dwa punkt" walkowerem z 
powodu nadwagi zawodnika Ruchu Bion-
kL . 

Wyniki walk hyty następuJące: 
W wadze muszej Jasiński (R) poko~a~ 

na punkty Jwat'lskiego (F), w kOgUCI~j 
Krawczyk (H) uległ na punkty Gwarclzl­
ko\\'i (F), w 11iórkowej Maneckl (R) zwy­
ciężył na punldy Pnsturcżal,a (F) a w lek­
kiej' Bieniek (H) z powodu nad,,~a~j oddał 
punkty \\'nlko\\'ercm !{ujawsklemu (F), 
którego polwnał natomiast w \\"a lee towa­
rzysl,'il'j. '" wa.dzE' p6tśredniej ,,7alosz~k 
(H) 7.rE'misował z Wasiakiem. w średllleJ 
Wil'(]emf1l1 (R) wYl!rnł na punkty ze Słota, 
hiją c I!() w 3 "t. 11l'zez k. o. \V waclze _ pół­
cir,żldl'j Śliwl,a (R) uleg-ł na punkty Karo­
lalw\Yi (F) a w \\'odze ciężkiej rezerwowy 
Sntlo\\'f<ki pr7.egra ł na punkly z 'Yrazidła, 
(H). (c) 

S7ERMIERKA 
500 111: 1) EngllPslanl'!PIl (:\ol'w.) /d ,R 

(rekord świalowy l . 2 ) FI'ł'l:-dnf(cr (,\ IIlCIT­
ka ) 4 Ul, 3) Krogh (.\ 11l) 4'2.:3. 1 ;,00 Dl: 
Egnl'slung-rll 2 :1:).9. 2) Bollongl'ucl 2:1(j. 
10000 m: 1) BallHIlgT1HI 17:14.'1 (r('ko1'(1 
świala ) , '2) MnthiE'scn o pierś \V tym sa­
Illym czac;ie . 

Nieruty 7.r!'mi~o"al} w ni(',1ziclę w Kolonii 
w ~ p(Jt"allill ",i<:dzYPUlisl wow)'l1l z rrpr('Z~lltf\­
cia ~zl\'l1l<'nrii w SlO~\Il1kll 1:1 tO:]). Zawodom 
lrm I'rzy!!illd:lło ~if) okoJo 7.3 ono "id?ów. I>zwaj- ,V mistrzostwach "'oTR7awy w szpadzie tlll 

razie P 1'0 W 1111 zi A:t~ prz(·d Warszawiatlką i Po­
earzy 7.l1!!rl1li I>!lrrizo dohrze. \V drużynie ~z\\"aj- loni o . AZ~ .... okon3ł dotychczas 'Varszawianke 

. W ogólne.i punktncji pil'rw"ze mi/'jsce 
i tdul misll'zn świala z(/nlr\'l Hallan)tl'llll, 
2) \V:lwlek (Auslria), 3) l\lnthiesl'n (:\01"-

I \I('gia), klóry niedawllo zdobył mititl'zo­
sIwo Eul'opy, 

S~dzia piłkarski poznaje w. gOlibro-1 M T I d C II d 
dzie ~ro~lko,,: ego .n~postl~ika urUż?' ny, eqan ay or prze o e ge 

.ktdf&J unlewaz:mł dWie bramkI. R 1: f o k h o I m - Mistrzos~a świnf:l 
411. ~O. Florencja). w jcidzie figurowej pali zostały z powo-

.. -..---. 

('Hr~kl(,j wy~tHJlil() n;\ 7 grnczy jednego klubu, " J' 

II lI1iallo",it"iI' "' iiric'''cr 1'. U. \Yynik POWYL:HZY i PK 1", l'olO1lia wygrała z \V8I'szawiank~, wre­
int,>rexui<' pilkn,·zy POIBkic h szczególnie, guy" ~z('ie \Yal'szawianka ollniosła zwycięstwo nad 
~z\\"aj c al'in u<:(]zie w dniu 13 malca przeciwni- PKS. ,y ~zahli prowadzi Polonia, ktura wy-
kiem teprezelllacji l'olHki. gral.a z \Yar~z~will.nkl\ i Mnkabi; O mi .. trzo-

RCIlJ'ezentueJu Strassbllrga pokonal:l Pragę "twIe . zalle?,(hlJe ~potkanle. ~oml~d~y AZS.I 
na jei włu~nym boi~ł{l] 3:1 11:0). HNlin wygrał PołOnIn. .\\ arsz~wlanka strac~la lUZ wszelkie 
z drugim garniturem P,'s!!'i 11 siehi!' 4:1 (:.1:11. Rza1tS(' znJecia plel'\VRzpgr, mieJsca. 

.Zawod! treningowe dWlich teamó,~ WlIrs7.UW-: ZAPAs' NICTWO 
sk! C ~1 ~I~zonych z ~ra('zy _ltliowyc:h ] w~r'lfolw-I . 
skrp~ ~lgI okr~~oweJ zokanczyło ~Ię w nwdzlcl«: Mistrzostwo Okrl!l!lI 16d1.ldego w zapasach 
w~' JlII~lcm 1'l'ml~owym " st(l~nnku 1 :1 (1 :~1.). I zdohyl lKP ktu!")!' pokol ' 81 olr' lIźynę Zjecllloczo-

.i'Vlt/n krn.l{(Jw~ka pokona h w SPO{kl1111l1 tre- n~' ('h w ~to~lInl;u 14:0. l'oza tnn " ' ima ZWycill-
lllJ1ll'OW)'ill \\ awel wysoko w stosuJlku 11:0. żyła Kruscltc EJ lIera w stosunku 16:' 



101 strzałów dla reg nta • 
ę I r 

Uroczyste przyjęcie w Krakowie admirała HortliY'ego 
Kra k ów. (Tel. w1.) Do Krakowa, I l. v.,r. regent \Yęgier odznac7:rf mar-dzie, który odbył się w sali p;wanej 

jak j.uż donos~liśmy, pociąg z regentem szalka Śmigłego-Rydza wielką wst~gą. "izbą senatorską", wzi.ęło udział 75 
\Vęgler adnm'alem Horthym prz)r- węgierskiego krzyża zasługi. Jest to osób. Podczas obiadu Prezydent R. P. 
był w. !'obo~ę o goclz.inie 9,30., ~V wysokie odznaczenie w~gierskie, udzie- wyglosił przemówienie, na które odpo-
KrakowIC witał DostoJnego .Go.scla lane zazwyczaj osobom panującym. wiedział J. \V. regent Horthy. . 
Pr<lzyden.t.H. p". mal'szal~k. Smlgły- Kra k ó w. (PAT) \V sobotę o godz. Po obieuzie na Zamku \Vawelsl\.im 
R)~dz, n:l~1JstrOwIe. ~eck, S'.."lętO ław: 20 Prezydent R. P. wydał na Zamlm odbył się raut z udziałem ok. 800 osób. 
skJ, K~s~lałkowskl l gen. ~\.asP:zyc~l Królewskim na \Vawelu obiad galowy \\Tieczorem ICraków był bardzo bo-
oraz mIejSCOWe ",ładza cywIlne l wOJ- na cześć J. \V. nta \V \V obia- to iluminow.any. 
skowe. 

Fu odegraniu hymnów narodowych 
regent \\'ęgier wyszedł na wspaniale 
przystrojony d,,"orzec kole.iowy, gdzie 
powitała go kolonia węgierska. Na­
stępnie wśród tlumnego szpaleru pu­
bliczności udał się regent Ilorthy do 
historycznego Barbakanu. gdzie nastą­
piło powitanie przez Radę MiejSką i 
delegacje w ~trojach ludowych. Z Bar­
bakanu reg<!nt udał się na \Vawel 
wśród szpaleru wojska i publiczności. 
Z chwilą. wjazdu na \Vawel Do~tojne­
go Gościa powitała salwa 101 strzałów 
armatnich. :i\'a placu wawel~kim prze­
szedł przed frontem kompanii honoro­
'l/ej. po czym w tO\\'arz~'stwie swej 
świty złożył wieJlce z biało-czerwonych 
róż na grobach marsz. Piłsudskiego 
i króla Stefana Batorego. 

Od godz. 16 do 17 regent Horthy 
zwiedzał miasto. \Yieczorem odb~'ł się 
na \Yawelu obiad i raut. Hep.:ent Hor­
thy opuścił I(raków wczoraj w niedzie­
lę o godz. lO, żegnany hal'llzo uroczy­
ście i udał siQ do \Var!'zawr. 

l{ rak ó w. (PAT) Prez):dent R. P. 
odznaczył ,,-~gi{'rskiego ministra spraw Auto z regentem \\"f.'gier i Prezrden­
zagranicznych l{anyę orderem "Orła tem R. P. wjeżdża \Y mury Barbakanu. 

Powitanie Dostojnego Gościa w mu­
rach Barbakanu. 

(Fot. T. Gnjer, Kraków.) Bialego". 
o 

Reorganizacja armii niemieckiej 
Utworzony nowy 14-ty okręg korpusu - Zmiany personalne w wojsku 

B er l i n. (PAT) Według obszernego 
zestawienia opublikowaengo wczoraj 
przez prasę, zmiany wojskowe podzie­
lić można na dwie grupy. Do pierw­
szej grupy należ~ przeniesienia VI' stan 
njeczynny generałów broni warmii 
lądowej. Są to: dowódca 2-ej grupy 
operacyjnej von Loeb, dowódca wojsk 
pancernych Lutz, dowódca 8-ego kor­
pusu von l{leist dowódca korpusu ba­
ron Kress von l{res.senstein, inspek tor 
kawalerii von Pogrell, szof urzędu 
uzbrojenia Liese. Ponad to odszedł 
gen.-por, Niebelschuetz - inspektor 
szkół wojskowych. 

Do drugiej grupy zmian warmii 
lądowej należę. nominacje na bardzo 
Ucznych stanowiskach naczelnych. 
Przede wszystkim więc generał broni 
List, dotychczasowy dowódca 4-go kor­
pusu, mianowany zostaje dowódcą 2-ej 
grupy operacyjnej; gen. artylerii prof. 
dr Uinz - Becker, dotychczasowy kie­
l'ownik inspekc.ii uzbrojenia - szefem 
urz~du uzbrojenia. Generał artylerii 
von Reichenau. dotychczasowy dowód­
ca 7-go korpusu, został dowódcą. 4-ej 
grupy operacyjnej. Stanowiska do­
wódców korpusów obejmują: b. do­
wódca 1-ej dywizji gen. Schroth (kor­
pus 12), gen. von Schwedlcr. b. szef 
lIl'z<;;d u pcr~onal ne.go armii lę.dowej 
(kuplls 4), g!'11. von Schobert, b. do­
wódca. 33-ej dywizji (korpus 7), gen. 
Busch, b. dowódca 23-ej dywizji (kor­
pus 8). Inspektorem kawalerii miano­
many został dotychczasowy dowódca 
ID-tej dywizji gen. von Gossler. Dru­
gim kwatermistrzem w sztabie głów­
nym wojsk lądowych został mianowa­
ny dotychczaso,,'y dowódca 3D-ej dy­
wizji \'on Stuelpnagel. Dotychczasowy 
do\yódf'a 2D-ej dywizji von \Vinters­
heim powołany zosŁał na szefa komen­
rly korpusu 14-ego. Wynika z tego, że 
liczha korpusów warmii niemieckiej 
podniesiona została ostatnio z 13 do 14. 
Siedziba nowego korpusu nie jest opu-
blikowana. I 

Dalsza list.a obejmuje prze!'unięcia 
personalne i zawiera nazwiska 12 gene­
rał-majorów, 7 pułkowników, 1 pod· 
pulko"'nika oraz 2 generałów - porucz­
ników. którz~" przeniesieni sę, do na­
czelnego dowództwa armii bez dokład­
nego ~kreślenia stanowisk. Ka uwag~ 
zasługu.le m. i. pov,.-ołanie pIka KeWa 
na clonio!'de sCano\yi"ko szefa urzędu 
per<:onalnego armii lądowej. 

Obok t.\"Ch doniosl~'ch zmian, doty­
czących armIi lądowej podkreślić na­
leż~' również zasadniczą reorganizację 
w dziedzinie armii lotnicze.i. Stworzo­
no więc trz~' nowe naczelne stanowi­
ska: szefa ohroll~' przeciwlotnirzej. ge­
neralllego Illspektora broni lotniczej 

oraz szefa urzędu ministerialnego. 
Pierwsze z tych nowych stanowisk za­
jął general artylerii przeciwlotniczej 
Huedel, drugie - gen. Kuehl, trzecie 
płk Bodenschatz, miallowany jednocze­
śnie generał-majorem, Gen. Boden­
schatz znany jest w Polsce z ~iłkakrot­
nych swoich pObytów razem z gen. 
Goringiem. Stworzono następnie trzy 
nowe wyższe jednostki operacyjne 10t­
nict\va niemieckiego: grupę pierwszą 
wschodnią. (Berlin), grupę drugą. za­
chodnią (Brunszwik), grupę trzecią po­
łudniową (Monachium). Dowódcy grup 
zostali powołani w osobach generałów: 
Keselringa: Felmy'ego i Sperrle'ego. 
Dalsza lista Obejmuje 6 nominacyj na 
inne wyższe stanowisk.a w broni lotni­
czej ol:az 6 nazwisk generalów opu­
szczających służbę. 

Równolegle do tych zmian warmii 
lądowej i lotniczej bardzo charaktery­
styczne jest objęCie dwóch departamen­
tów zrcformo\vanego ministerstwa go­
spodarki przez generałów. Tak więc na 
czele departamentu l-go (przemysł, su­
ro\\."ce i fabrykaty niemieckie) stanął 
gen. lotnictwa Loeb, dotychczasowy 

szef urzędu surowcowego przy kierow­
nictwie planu 4-letniego; na czele de­
p.a.rtamentu drugiego (górnictwo, że­
lazo. gospodarka energetyczna) gen. 
von Hanne~en, dotychczasowy pełno­
mocnik do spraw gospodarki żelaznej 
i stalowej przy kierownictwie planu 4-
letniego. 

Dementi poglosel( 
o aresztowaniu gen. Friłscha 

Berlin. (PAT) W związku ze 
:;:mianami w rządzie i armii Rzeszy 
prasa zagraniczna podaj<l pogł{)skI o 
rzekomrch areszto,,"aniarh wśrórt wyż­
szych oficerów, przy czym wymieniany 
jest również gen. Fritsch. 

Tutejsze dobrze poinformowane KO­
ła wyjaśniają. że po<zloski te, jak rów­
nież pogłoski o rzekomo planowanym 
:r.amachu stanu. są po:r.bawione wszel­
kich podstaw. Ostatnie zarządzenia 
kanclerza Hitlera oznaczają l,oncentra­
cję sił narodu niemieckiego dla zapew­
nienia na dalszą metę pom~'ś lnego 
przeprowadzenia dzieła odbudowy we· 
wnętrznej. 

Opinie zagraniczne o zmia nach w rządzie i wojSkU 
Paryż. (PAT). Zmiany w Berlinie 

w.nmfn:ty się na czoło pO"'szechnego 
zainteresowania, jakkolwiek opinia 
francuska nie poczuła się nimi zasko­
czona, gdyż od kiłku dni koresponden­
ci berlińsc~T dzienników paryskiCh w 
alarmującym tonie informowali o ma­
jąc~'ch nastąpić wypadkach politycz­
nych. 

O ile chodzi o ocenę sytuacji poli­
tycznej w Niemczech. to pra~a. francu­
~ka zgodnie konkluduje. że to, co na­
stąpiło. należ? uważać przede wszyst­
kim za dowód coraz bardziej istotnej 

koncentracji ż~·ci.a Niemiec i mobili­
zacji wsz.\'~tkirh sil Trzeciej Hze~zy. 
Zasadnicz;;m elementem nowej s~tua­
cji - jak konstatuje Bourg-cs w ,.Petit 
Parisien·· - jest nieby,vała wprost 
konceutr'acja całej właclzy w rękach 
kanclerza lIitlera z jednoczesnl;L fuzją 
dwóch dotychczasowych g'łównych o­
środków siły Trzeciej Rzeszy, to j(' t 
armii i Partii Karod.-Socjal. Według 
ogólnej opinii, fuzja nastąpiła kosztem 
\\' pł~-wów Reichswehry i pl'7,~' nio:,;ła 
całkowite zwrciQstwo Partii Narodo­
,,'0 - Socjalistycznej t~'lko na odcinku 

lwvcieska ofensywa pod Teruelem 
G i jon. (P _\.T) Rozgłośnia po-

wstallcza podaje. że "'oj~ka gen. Fran­
co podj~l~' w obot~ na froncie Teruel 
gwałtO\\' IH! ofensywę. Po silnym pl'zy­
gotowalLiu al'tyler~-jskim piechota, 
wspierana przez czolgi, ruszyła do 
ataku. Niebawem do działaJl przyłą­
czyło się lotnictwo. 

Opór Ilicprz~'jaciela z początku był 
silny, Wkl'ótce jednak woj~ka rządowe 
zaskoczonc gwałtowllością na tarci a. 
nie mogły )uż stawiać oporu. \Vyparci 
ze sl"ych poz.\"Cji milicjanci ścigani by­
li przez \\'ojska pO\YStaJ1Cze. Zajęto szc­
reg pozycyj. 

• • 

\Yedlug ostatnich wiadomości po~u­
wanie się " 'o jsk po\\'stallczych oclby,,-a 
się na froncie lD-kilometrOW\"ll1 w rc­
jonie ~zczególnie umocnion;-m przcz 
ni eprzyja.c iela. 

Salam anka. (P.\T) Radio Na­
cional dono,;i: Operacje na odcinku 
Granja cle Torre IIcrmosa prowadzone 
są nadal z powodzeniem. Zajęcie Sier­
ra Gamara umożliwiło panowanie nad 
ki1lm dol inami Estramaclunr i nad ob­
szern~-m terenem, zajmowa'nym przez ł 
woj~ka. rządowe. 

J)ontyk"f zagra.nleznej. O ite ehoozI G 
sarnę. armię, zwycięstwo partii nie jest 
zupełne. "Jakkoh\' iek - "pisze "Epo. 
que", najwyższe dowództwo nad 
Reichswehl ą prze~zlo w ręce kancle­
rza Hitlera, to jennak sztab armii nie 
został jeszcze poddany wpływom par­
tyjnym" . 

. Jednocześnie z sensacyjnymi rew&­
lacjnmi na temat rozgrywek polityc~~ 
Ilvch, jakie towarzyszyć miały zmia­
nom na najwyższych stanowiskach w 
armii i dyplomacji, prasa francuska 
stara siO odrazu zdać sobie sprawę z 
konsekwencyj, jalcie te wydarzenia 
przynieść mogą dzied:r.inie polityki 
międzynarodowej. Pod pierwszym 
wrażen iem wiadomości berlillskich 
cz~ść prasy paryskiej zareagowała 
najwięk~zyl11 niepokojem, o ile chodzi 
o przyszłe możliwości uregulowania 
stosullków francusko - niemieckich, a 
/lawet niemiecko - angielskich. "W o. 
bec t.ej tak potężnej i tak pełnej gróźb 
koncentracji sił niemieckich - pisze 
.,Petit Parisien" - zadanie rzę.du 
francusk iego i angielskiego jest najzu­
pełn iej jasne i sprowadza się do 2 po. 
stlllató,,": jak na.ibardziej zacieśnić 
w:,;półpracę między Londynem a Pary­
żcm i podnieść do najwyższego pozio. 
mu prz~'~otowania obronne. 

B r u k s e l a. (P A T) Prasa belgij­
c.:ka oglasza zmiany na stanowiskach 
w rZądzie, armii i dyplomacji Rzeszy 
pt. "Niemcy koncentruję. swe siły". 
DzielJl1il~i podkreślają, że armia podle­
gać będzie nie partii, lecz Hitlerowi. 
Dymisje tłumaczone sę. jako ustąpienie 
ludzi starcj szkoły. Polityka ~agra­
niczna Hzeszy będzie w przyszłości 
określana równorzędnie przez czynni­
ki "'ojskowe i cywilne. 

Gratulacj e Mussoliniego 
R z y m. (P A T) W zwią.zku z ob­

jęciem przez kanclerza Hitlera naczel­
nego dowództw.a sił zbrojnych Rzeszy, 
Mussolini przesł,ał do kanclerza depe­
szę, w której m. i. wyraża przekonanie, 
że wydarzenie to przyczyni się do 
wzmocnienia przyjaznych stosunków 
pomiędzy siłami zbrojnymi oraz rzę.­
darni Rzeszy i Włoch. 

Depesze z życzeniami od Mussolinie­
go otrzymali również marszałek polny 
Goring. minister Neurath oraz minister 
spraw zagranicznych Ribbentrop. 

W Związku Polskim 
skonfiskowano ankietę 

P o z n a il, 6. 2. Nielada sensasjQ 
wywołała tu wiadomość o zjaWieniU 
się policji śledczej w biurach zarządu 
głównego Związku Polskiego. Powo­
dem te.i wizyty było zarz~dzenie doko­
nania konfiskaty mateI'iału ankieto­
wego, dotyczącego 520 miejscowości z 
14 wojeWÓdztw. 

Materiał ten zawierał dane o skła­
dzie ludności miast, które są terenem 
akcji osiedlcllczej kupiectwa i rzemio. 
sła ziem zachodnich, prowadzonej 
PI-ZCZ Związek, jak tcż i charakterysty­
kę gospodarczą tych OŚl'od~ów, 

Jaki był cel tej konfiskaty - nie 
wiadomo. 

Na polowanie do Białowieży 
War s z a w a. (PAT). W niedzie­

lę rano pociągiem berliJlskim przyb~'ł 
do \Yarsza,,"y książę Axel DUllski, któ­
ry na 7.aproszenie pana Prezydent.a. 
H. P, ,yeimie udział w reprezentacyj­
nym polowaniu w Biało,vieży, 

1\a dworcu powitał dostojnego go­
ścia "'iceminister przem~'słu i handłu 
Sokoło\\"!'ki oraz czlonkowie poselstwa 
dUJlskiego. 

W południe ksif.'cia Axel.a podejmo­
wał obiadem p. minister przemysłu i 
handlu AntOBi Roman. 

Wieczorem gość duński odjechał do 
Białowieżr· 

Nagrodzony polski przyrząd 
naukowy . 

Warszawa. (PAT) Komisariat 
;:ekcji polskiei na Światowej Wystawie 
Paryskiej 1G37 r. został powiadomiony, 
że uchwalą jury międzynarodowego 
przyznano inż. Cze~ławowi J. Centkie­
\vic7.0wi i inż. Bolesławowi Starnec­
~iemu !:ne~al złoty za aparaturę do re­
.lestrac.lJ kJCrunkowej trzasków atmo­
sfer,\"Czll~' rh, w~-sta\\"ionę. przez Państw. 
Instrtut l\Ieteorologiczny w pawilonie 
ktnictwa. 

Aparatura. ta została całkowicie 
,\ ykonana w obserwatoloium PIM w 
Jabłonnie pod \Varszawą, gdzie od 
s;:eregu lat przeprowadzane są syste­
matyczne badania nad trzaskami at­
mosferycznymi. Dodać należy, że pra­
ce w t~'m 7akresie były pro"'aclzone 
przez. c!\sp~d?T c.ię polską na Wyspie 
~lec1z"·lec\zIe.1 w ramach mięc1zvnaro­
cO\\'ego roku polarnego 1932/33 .. 



Pro(es inż. Doboszyńskiego we Lwowie 
w!m, który komunizował Kraków i po­
wIat. "Zagubiliście naród", artykuł 
"IKC", to okrzyk nawet nie z Krakowa, 
ale ze Lwowa, pochodzący ze zjazdu 
"Zarzewia", którego przywódca rzucił 
ten okrzyk. Nie jest to więc twierdze­
nie moje jednostronne. "Zarzewie" jest 
or~an.iz~cją prorządową a gazeta, w 
ktore] SIę ukazał artykuł, jest gazetą 
także prorządową. Co zaś do pytań, któ­
re mi postawił krakowski prokurator 
p. Szypuła ... 

p r z ew.: - Tu nie ma tych pytań, 
ale ofiara musi być własna, a pan zło­
żył ofiarę z dobra ogółu, z powagi wła­
dzy. 

"Tych winnych tu nie ma 
na sali" 

O s k.: - Już wyjaśniłem, jak ro­
zumiem ofiarę . Zapytywano mnie, czy 
liczyłem się z karą. Po raz trzeci tu 
składam generalny rozrachunek żywo­
ta. Wiedziałem, że za wzi-ęcie odpo­
wiedzialności się płaci, wiedziałem, że 
zapłacę. Zapłatą tą było szamotanie 
się wewnętrzne, bezsenne noce, nara­
żenie żyćia, 20 miesięcy więzienia. 
Rachunek mój jest Iyrównany. Muszą 
jednak znaleźć się winni za. to, że ze­
szedłem z drogi legalnej. Tych win­
nych nie ma tu na sali. Przyjdzie 
dzień, kiedy zapłacą ci, którzy tam 
deptali prawo, którzy ... 

P r z ew.: - Może pan przestanie, 
pan nie jest na wiecu. 

DALSZY CIĄG ZE STRONICY '-szej. 
litechnice w Gdańsku polityką. w ści­
słym tego słowa znaczeniu się nie zaj­
mowałem. Prowadziłem tam akcję 0-
gólno-narodową \-vśród młodzieży aka­
demickiej. Starałem się, by Polacy na 
terenie zagrożonym się nie rozdzielali. 
Po przewrocie majowym byłem raczej 
wyczekującym zwolennilciem Marszał­
ka Piłsudskiego. Dopiero po odbyciu 
służby wojskowej, gdy przyjechałem 
do Warszawy, zorientowałem się, że 
Polska znajduje się na równi pochyłej. 
\Vówczas doszedłem do wniosku, że 
jedynym ratunkiem dla Polski jest 
mobilizacja sil narodowych. 

Adw. Czerwiński: - Czy, pra­
cują.c na terenie akademickim, otrzy­
mał ·pan jakieś odznaczenia? 

O s k.: - Zostały mi nadane złota 
odznaka Narodowo-Polskiej Młodzieży 
Akademickiej oraz złota oznaka Zwią­
zku Polskich Korporacyj Akademic­
kich. 

Adw. Małachowski: - Czy 
slyszał pan o zjeździe komunistycznym 
we Lwowie w kwietniu 1935 r.? 

O s k .: - Słyszałem, fakt ten zacią­
żył także na późniejszych mych czy­
nach. 

Adw. S t y P u l k o w s ki: - Czy 
artykuł w "IKC" pt. "Zagubiliśmy Na­
ród" wywarł na panu wrażenie pozy­
tywne czy negatywne odnośnie stano­
wiska narodu polskiego w Polsce? 

O s k.: - Negat.ywne. 

miasta Krakowa, dopuszczonego przez 
są.d w l{rakowie na okoliczność, że dr 
Drobner na posiedzeniu Rady Miej­
skiej nawoływał do burzenia kościo­
łó\-v. Ponadto zażą.dał dopuszczenia 
34 świadków z powiatu ropczyckiego 
na stwierdzenie, że zostali oni w spo­
sób bezprawny pObici przez policję w 
czasie pacyfil{acji powiatu przez sta­
rostę Bassarę w lipcu 1933 r. 

Odczytanie tego wniosku i okolicz­
ności, które mają stwierdzić świadko­
wie, wywołało wstrzą.sające wrażenie. 
Jest tam m. in. kobieta, którą, w ciąży 
policja pobiła. Ponadto adw. Maciejko 
zażą.dał dopuszczenia dowodu ze 
świadka mgra \Vitolda Fuska z Pieca 
na stwierdzenie bezprawnego postępo­
wania władz administracyjnych, rów­
nież w powiecie gorlickim. 

Zdaniem przewodniczqcego 
Przybylski za dużo pyta 

Prokurator sprzeciwia się dopusz­
czenia tych wniosków Uważa je za 
demonstracyjne. 

Adw. Stypułkowski odpiera zarzu­
ty prokuratora i popiera wniosek 0-
brony. 

Przewodniczący oświadcza, że po­
stanowienie w sprawie tego wniosku 
będzie wydane później. 

Zeznaj e pierwszy świadeli 
Zeznaje pierwszy świadek' oskarż e­

I}ia, . strażnik miejski w Myślenicach 
S w l e c h. 

P r z ew.: Proszę opowiedzieć, jak 
to było z najazdem na M:yślenice. 

Ś w d.: Miałem wówczas dyżur w 
magistracie. Nagle przybiegł do mnie 
jakiś Żydek i powiedzi,ał, że w mieście 
rozbijają sklepy. Gdy wyszedłem, ktoś 
krzyknął: "Stój, ręce do góry!" i zosta­
łem uderzony palką. Było to o godz. 
3.30. Otoczyli mnie jacyś ludzie i po­
biegli w stronę Ropczyc. Po drodze 
ludzie ci rozbi li sklep piekarski i ży­
wili się chlebem. Ktoś krzykną.ł, aby 
przeciąć druty telegraficzne. Pan in­
żynier zabroni. 

P r z e w.: Kiedy pan został uwol­
niony? 

Ś w d.: Po 3-kilometrowym marszu. 
P r z ew.: Czy pan prosił oskarżo­

nego, aby go Z\-volnił? 
Ś w d.: Prosiłem, pan .inżynier po­

dał mi rękę i powiedział, abym się nie 
bał, bo nic złego mi się nie stanie, a gdy 
dojdziemy do władzy, to będę im słu­
żył. Potem odd,ał szablę i polecono, a­
bym o niczym nie rozpowiadał w 
mieście. 

P rok u r a t o r: Czy oskarżony mó­
wił o tym, by nie "rozpowiadać", czy, 
nie "sypać". 

Ś w d.: Nie rozpowiadać. . 
Prokurator stwierdza, że świadek 

w pierwszych zeznaniach podał "nie 
sypać". 

Przysięgły P r z y b Y l s ki: Ilu w 
mieście jest policjantów? 

Ś w d.: Dwunastu policj.antów 
czterech strażników. 

P r z y b y l s ki: - Co oni w nocy 
robią. ? 

Ś w d.: Nie wiem. 
P r z y b y l s k i: Nie rozumiem, jak 

można urządzić napad na miasto tak, 
że o tym się nic nie wiedziało. 

P r z e w.: Proszę zaprzestać tych 
pytań. 

O s k.: - Oświadczam, że do czy­
nów, które popełniłem, przyznaję się, 
do winy nie. 

P rok.: - Czy należał pan do Obo­
zu Wielkiej Polski? 

O s k.: - Tak, w r. 1936, ale nie 
prowadziłem w ramach OWP. żadnej 
działalności. 

Pytania przysięgłych 
do oskarżonego 

W tym momencie wstaje przysięgły 
P r z y b y l s k i i prosi o możność za­
dania kilku pytań oskarżonemu. 

Broni~ inŻ. Ooboszyńskiego mapa i szpicruta 
P rok.: - Czy żalących się odsytał 

łał pan do prokuratury? Jest prze­
cież czynnik w państwie, który stoi na 
straży prawa. 

O s k.: - Czyniłem to niejednokrot­
nie jednakie ludzie najczęściej nie ko­
rzystali z mych rad gdyż byli później 
szykanowani, a na bicie nie mieli 
świadków. 

P rok.: - Czy pan wiedział o tym, 
Że były procesy, a nawet wyroki sądo­
we skazujące funkcjonariuszów P. P. 
i innych urzędników za nadużycie 
władzy? 

O s k.: - Czytałem o takich proce­
sach ale, jak sobie przypominam, były 
to nieliczne wypadki. 

P rok.: - Jednakże musi pan zgo­
dzić się z tym, że istnieje czynnik, 
który bierze w obronę obywateli i sŁoi 
na straży praworzą.dności. 

Ten, który nawoływał 
do palenia kościołów 

O s k.: - Przytoczę fakt pub1i<:z­
nych wystąpień adw. Szyji Fenster­
blau'a, prezesa "Bundu" w Krakowie, 
który nawoływał publicznie do podpa­
Jania kościołów, a prokuratura na to 
nic. 

P r o k.: - Jak to należy rozumieć, 
Ż'" pan w czasie śledztwa nic nie mó­
wił o przekroczeniu granicy czeskiej? 

O s k.: - W czasie śledztwa byłem 
ranny, miałem wysoką. gorączkę, do­
wodem może być karta szpitalna. Bar­
dzo w.ięc możliwe, że o przekroczeniu 
granicy nie zeznawałem, tym bardziej, 
że na tę okoliczność nie byłem pytany. 

Na pytanie prokuratora, jak to by­
ło na prawdę z szablą, wyjaśnia Dobo­
SZYl1Ski, że szablę otrzymał jako pry­
m.us szkoły podchorążych. 

Pytania obrońców 
do oskarżonego 

Po prokuratorze zadają. oskarżone­
mu pytania obrońcy. 

Adw. P o z o w s le i: - Jakie pan 
inżrnier miał intencje, gdy kazał rzu­
cić szmaty i materiały 'palne do bóźni­
cy? Czy chciał może spalić bóźnicę? 

O s k.: - Chciałem w ten sposób 
ostrzec pewne czynniki przed ewt!. pa­
leniem kościołów. Palić bóźnicy wcale 
nio zamierzałem. Jeśli chodzi o demo­
lewanie mieszkania, zamiar cielesnego 
skarcenia starosty Bassary, to chcia­
łem w ten sposób ostrzec podobn~' ch 
jemu urzędników, że ich bezprawia 
mogą. się spotkać z podobną. reakcją. 
społeczeIlstwa. 

o mobilizację 
sił narodowych 

Adw. Czerwi11ski: Kiedy 
pan inżynier zaczął się czynnie udzie­
lać? 

O l) k.: - W czasie studiów na Po-

~----

Przysięgły P r z y b y l s k i mówi: 
- Panie Inżynierze, o której godzinie 
zjawił się pan ze swymi ludźmi w My­
ślenicach i jak długo tam pan zaba­
wiał? 

O s k.: - Do Myślenic przyszyliśmy 
o godz. 3,30. Byliśmy tam dokładnie 
godzinę· 

Przysięgły P r z y b Y l s ki: - Czy 
w Myślenicach byli narodowcy? 

O s k.: - Byli, ale w małej ilości. 
Nikt z nich do grupy mej się nie przy­
łljczył. 

Przysięgły P r z y b y l s ki: - Mó­
wił pan o tym, że jest praktykującym 
katolikiem. Czy religia katolicka po­
zwala domy modlitwy innego wyzna­
nia podpalać? 

O s k . : - Religia katolicka dopu­
szcza cały szereg tzw. wyją.tkowych 
okoliczności, np. wojnę ... 

Przewodniczą.cy przerywa oskarżo­
nemu i nie daje mu dalej na ten temat 
mówić 

O godz. 15,10 przewodniczą.cy ogła­
sza przerwę do godz. 17. 

Po przerwie podwieczorliowej 
Po południu rozprawa rozpoczęła 

się o godz. 17,20. 
Trybunał rozpoczą.ł postępowanie 

dowodowe. 

Obrona wnosi o powołanie 
świadków 

Przedtem zabrał glos imieniem 
obro11ców adw. ~raciejko i zgłosił wnio­
sek o powołanie na rozprawę szeregu 
świadków, a to: Michala Kluba i Adol­
fa Petkę z Gnojnic, pow. ropczycki, 
oraz dra Józefa Górkę, lekarza ze Sę­
dziszowa, na okoliczność, że starosta 
Bassara wówczas, gdy był starostą w 
!lopczycach, swym postępowaniem, 
sprzecznym z ustawami, doprowadził 
do krwawych rozruchów płockich w 
1933 1'. Rozruchy te stłumił w sposób 
bezwzględny, co znalazło nawet wy­
raz w interpelacji sejmowej . Został też 
pod naciskiem wielokrotnie powtarza­
nych żądaIl chłopów przenie·s ion~r do 
Myślenie; dalej ś",iadków Mariana 
\Vąchałę, Z~·gmunta ?\lalagę, Augusty­
na Firkę i Stanisława Birę. Tych ostat­
nich na stwierdzenie faldu, że badanie 
przetrzymanych uczestników wyprawy 
na Myślenice przez władze administra­
cyjne w Myślenicach odbyło się w spo­
sób sprzeczny z przepisami pl'awa, a 
w s7.czególności zaś jeden z urzędni­
ków znęcał się nad ciężko rannym śp. 
Józefie Pałce, ciągnąC go za ranną. no­
gę mimo jego próśb i jęków, przy czym 
drwił z niego. 

Adw. Maciejko zażądał dalej dopu­
szczenia dowodu aktu sprawy przeciw 
drowi Szyi-Fensterblau, adwokatowi 
w Krakowie, skazanego prawomocnym 
wyrokiem Sądu Okl'ęgo"'ego na karę 
'Yięzienia za nawoływanie do podpa­
lania kościołów oraz dowodu ze świad­
ka, dra Bronisława Kuśnierza, r,adnego 

Następny świadek, Stanisław M a­
ł e c k i, posterunkowy z Myślenic, ze­
znaje: 

- Dni.a 22 czerwca miałem służbę 
patrolową od godziny 1-4 do 24. Po po­
wro.cie nie było na posterunku nikogo. 
Złozylem br0I1 i poszedłem o godzinie 
pierwszej spać. Nad ranem usłysza­
łem stukanie. Dopiero za trzecim ra­
zem wstałem. Usłyszałem powiedzenie: 
"Kradzież chcę zgłosić". Gdy uchyliłem 
drzwi, usłyszałem zbiorowy okrzyk: 
"Hurra", po czym wpadli ludzie i ude­
rzony zostałem w głowę. Na chwilę 
straciłem przytomność. Gdy się ockną­
łem, zobaczyłem, że ludzie rozbijają 
sZlafy i bi orą broń. J eden mężczyzna 
powiedział pod moim adresem: "Za­
strzelę go". Za chwilę wszedł wysoki 
osobnik, w bluzie wojskowej i w pasie 
koalicyjnym, ujął mnie za ramię i 
rzekł: "Żal mi pana, tak pana potur­
bowali, ale trudno. Jesteśmy narodow­
cami". Następnie mężczyzna ten od­
szedł, polecając mnie pilnować. 

P r z e w.: Czy osobnik ten był 
uzbrojony? 

Ś w d.: Był uzbro.iony. 
Przew.: .Taką miał broll? 
Ś w d.: W le,".'ej ręce miał mapę. 
P r z e w.: A w prawej ręce? 
Ś w d.: W prawej ręce miał szpic-

rutę· 
P r z ew.: A miał jakiś rewolwer? 
Ś w d.: Nie zauważyłem. 
P r z e w.: A więc nie miał rewol­

weru, bo trzeciej ręki nie ma. 
Ś w d.: l\1ógl mieć rewolwer za pa­

sem. 
P r z e w.: O tym co mógł mieć, le­

piej nie mówić. Jaki był dalszy prze­
bieg zajścia na posterunek? 

Ś '" d. : Ludzie ,,-krótce odeszli, po­
zostawiając mnie samego. Ubrałem 
spodnie cywilne i udałem się do mie­
szkania, potem poszedłem do staro­
sty, lecz go nie zastałem. Chciałem te­
lefonowa ć do Krakowa, ale przewody 
były uszkodzone. Poszedłem więc do 
wicestarosty Paczkowskiego, a następ­
nie po raz drugi do starosty Bassary, 
którego tym razem zastałem. 

p r z e w.: - Jaką broIl za.brali na­
pastnic~r z posterunku? 

Ś w d.: - Zabrano sześć karabinów 
austriackich, osiem zapasowrch nie­
mieckich, oraz dwa do trzech rewol­
,,·erów. 

P r z e w.: - Czy dobijano się do 
szafy z aktami mobilizacyjnymi? 

Ś w d.: - Tak. Przybył wówcza~ 
osk~rżony i pytał mnie, co jest w tej 
szafie. Powiedziałem: "Pan jest ofi­
cerem i pan wie". \Vówczas oskarżony 
z·akazał otwierać szatę. 

P r z ew.: - Czy bito pana w obec­
ności o,;karżonego? 

Śwd.: - Nie. 
Obr. S t y P u ł k o w s k i: Czy 

brał pan udział w a'kcji pościgowej? 
Śwd.: - Nie. 

A d w o k a t: - A co pan robił ,~. nie­
ds6elę? 

i w d.: - Chodziłem w ubra.niu cy-

wilnym i w berecie na głowie, gdyż 
miałem głowę obandażowaną· 

A d w.: - Więc pan nie był ciężko 
ranny, jeŚli pan chodził nazajutrz po 
mieście? 

Ś w d.: - Wysoki Sądzie! Proszę 
zwrócić uwagę panu obrońcy, ażeby. 
mnie nie atakował. 

A d w.: - Panie Prezesie! Ci wszy­
scy policj,anci są poinformowani jak 
mają zeznawać i w momentach dla 
nich niepomyślnych odwołują się do 
opieki sądu. 

Adw. Macieliński: - Kiedy 
świ,adek otrzymał rozkaz powrotu do 
Myślenie? 

Ś wd.: - 26 czerwca. 
A d w.: - A więc od 26 do 28 czerw­

ca pozostawał pan w służbie. 
Ś w d.: - Byłem jako ochotnik w 

Podwilku. 
A d \-". S t Y P u ł k o w s k i: - Czy 

ten order, który pan ma, dostał pan za 
wypadki myślenickie? 

P r z e w.: - Uchylam to :pytanie. 
O s k.: - Gdy odsunięto pana od 

drzwi na posterunku, czy między tą 
chwilą a momentem mego zjawienia 
się dużo czasu minęło? 

Ś w d.: - Pół minuty. 
O s k.: - Całe zajście trwało 8 do 9 

minut. Czy prosił mnie pan, abym 
wpuścił go do drzwi? 

Śwd.:-Nie! 
O s k.: - Przypomina pan sobie na­

pewno, że byłem w bluzie wojskowej?, 
Śwd.:-Tak! 
O s k.: - Czy miałem gwiazdki i 0-

wijacze? 
Św d.: - Tak. 

Nowa historia o "ruioniIlu" 
z pieniędzmi 

Następnie zeznaje świadek Kaniak, 
przodownik P. P. 

- Dnia 23 czerwc.a zostalem zaalar­
~owany przez posterunkowego l\Iałec­
kIego, pOkrwaWionego, na pół ubrane­
go (był w kalesonaCh). Chaotycznie 0-

powia.dał, że ~ali się, że rabują, że trze­
ba ucwkać. Swiadek ubrał się w inne 
ubranie, starał się dosŁać autem do 
Krakowa, ażeby zawiadomić policję w 
Krakowie. Po tym opisie świadek 0-

powi~da, ~ak doszło do pierwszego 
stal:cla. illlędzy poliCją i grupą. Dobo­
szynsklego '"e wsi Poręba. 

P!erwsze sirzaly padły ze strony 
lU~ZI. Dobos7.yńskiego. Po krótkiej w y­
mlame strzałów policja przerwała 0-
gień. Poli cjanci nie nacierali, gdyż 
nie wiedzieli, jakimi siłam i rozporzą­
dza Doboszyl'lSki. Czekano na oddz ia ł 
komendanta Królikiewicza. \V czas ie 
przerwy ogniowej świ.adek widział o­
~kar.żonego, jak na czele grupy o!(Olo 
00 bIegł z rewolwerem w ręku i krzy­
czał: "Chłopi za mną". Czy to miał 
hyć atak, czy ucieczka, świadek nie 
wie. Nie wie również, kogo DobosZYl1-
ski mógł atakować. 

DOKONCZNIE NA STRONICY l-mej. 
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sca na la weczce, Długo wybierał. chciał bowiem, by 
i sf,!.siedztwo zado\ovoliło jego wymagania, 

Wreszcie znalazł, Na ostatniej ławce tuż przy 
bocznym ganku siedziała samotnie jakaś mloda da­
ma, Przyspieszył kroku, nie spuszczają,c z niei oczu. 
Z założonymi nogami. głęboko oparta o poręcz, 
o czymś najwidoczniei dumała, nie zwracają,c na niko­
go uwagi. Czarny, płask'i kapeiusik o wielkim rondzie 
zakrywał całą niemal h-varz, SmuJdość jej kształt6w 
uwydatniał granatowy, gładko do figury przylegaję.cy 
kostium z olbrzymimi, błyszczę.cymi guzaini. Ten 
skromny strój całej pnstaci użyczał dziewczęcego 
\o'rdzif.'ku l u.imllj~Jcei dystynkcji. 

Tadek, uszczęśliwiony 'pomyślnym trafem, jeszcze 
bardziej przyspieszył krol\U, ' W t.vm jakaś bezkształt­
na masa zamajaczyła mu przed oczyma. Poderwał 

g'łowę i w tejże d1\'\ jJi opasły mężczyzna wpadł na nie­
go z takę. sił~ . że biedny Tadek. choć także nie ułomek, 
zachvl'iał się i zaloczył, omalie nie upadłby na traw­
nik. 

Ów mężczyzna, Mór\' c1otl'.ld 10'oczy} z od'wrócom}. 
g-łową, zapatrzony, jak zdążył Tadek zauważyć, także 
w ową samotną damęr, gnie\\ nie zmierz,vł wzrokiem 
niespodzianą zawadę, ·Jego małe ś\Yiilslde oczka, za­
topione w fa łdac h tł USZCZl1, na c 11 \V ile: rozbłysły mści­
,vje.. Po czym, nie przepl'osi\\'sz," na wet, olbrzym 
spie"znie wcisnął kapelusz na CZuło i ruszył przed 
siebie. 

Tadek, oburzony do głęhi cndał za nim wolać, 
grzeczność jego naZ\vać po imi r niLl, lecz rozłożyste 

barki, kark gruby jak u atlety i potężna laga. wyci­
skttjąca w żwirze głęhokie ślad~', kazały raczej w so­
bie strawić słuszne ' rozgoryczenie 

TYlko więc pomyślał z odrazą: - Tal,u bryła mię­
sa potrafi równiei iy\-vlć jakieś pretensje do tego wiot­
kiego dzlewczęL'ia! 
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Piękna nieznajoma WCląZ Jeszcze ' siedziała w tej 
samej pozie có przed tym, tego któciutkiego epizodu 
wcale widać nie spostrzegłszy, Nasz wyhvorny kole­
ga skromnie usiał na drugim końcu ławy i rozmyślał 
od czego zacząć rozmow'ę, 

- No już! już! - przerwałem, - Oszczędź nam 
tych banalnych wygłupiail, stale powtarzah}cyc:h się 
przy zawiązywaniu pierwszej rozmowy z pięknymi 
nieznajomymi. Jak zwykle by\va w takich razach, po 
krótszych lub dłuższych ceregielach spojrżała nań 

przychylnie i zgodziła się pójść z nim do kina czy". 
- Wcale nie, Raz tylko obrzuciła go WZl'okiem, 

nawet nie pogardliwym, po pro.stu beznadziejnie, pra~ 
wie nieprtytomnie obojętnym. Zdążył wówczas za­
iIważyć, że oczy ma czarne, 'Plomienne. jak poetycz­
nie określił, Usta mniej Arzypadły mu do gu.stu, w:;t­

skie, zaciśnięte. Potem fuż wcale nie zwraCała nań 
uwagi, ~łucha na jego przygadywania. Odwróciła się 
w bok i nic niewidzącymi oczyma błądziła po klombie 
czy szybach palmiarni. ,' Czasami ledwie dostrzegal­
nym zgięciem ręki wysuwała z pod ręka\Ya zegarek i 
rzucała nań tl'V\'ożne, prędlde spojr'Zenie. Tadek mu­
srał się zadowolić obsel'\yowaniem złotych, olbrzy­
mich kolczyków, wybłyskujących spod ronda kape­
lusza, Już mu ta sytuacja zaczęła się nudzić, gdy na· 
gle kolczyku zatrzęsły się gwałtownie, Nicznajoma 
wyprostow'ała się jak do skoku i hadawczo wpatry­
wała się w mężczyznę, wyłaniającego się zza 1,1'ze­
WÓV\', kryjących wejście clo palmiarni. Z u s t jej wy­
rwał się cic11Y syk. 

To wszystko zresztl;\ Tadek uŚ'v\'iadomił sobie 
znacznie później. już w więzieniu. kiedy miał czas do 
t'ozmyślail. W6\\"czas bowiem \vypadki pocwałowa­
ły tak rączo, że przerażone, zadyszane myśli nic po­
trafiły dotrzymać im klI'oku. Jeszcze Tadek nie o­
trząsł się ' z wielkie{<1;o zdziwienia, wy\vołanego na~ 
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dzierzawą głową Jowisza. Laseczka zalwpiańska \\" 
ręku, jasne, sklórkowe ręJ;:awiczki. ubranie zawsze 
skrojone do figury, no i lekko wywatowane, a w do~ 
datku głos niczym surmy bojowe. 

Wstrząsam głową na znal{, że jeszcze się nie do­
myślam, 

- Eeech! - w głosie Jego brzmi pogarda dla mej 
nikłej bystrości. - To ten przecież, któremu matka 
daje miesięcznie trzy złote na drobne wydatki, a on 
taki zatracony arystokrata, k'Uferka z dworca nigdy 
sam nie nosi, zawsze najmuje tragarza, ze strachu 
pewno, by kto przypadkiem nie ujrzał go obarczonego 
bagażem! 

- Ach, Tadeusz Korsld! - woła ucieszona Basia. 
- Któżby nie znał angdotki o owych trzech złotych 
i jej pociesznego nieco bohatera! 

- No, cóż nadzwycza.inego. pewnie po raz setny 
obciął się na egzaminie? - spieszę zrehabilitować 
poprzedni1;t tępotę, 

- Trafiłeś kulą w plot. - zbił mnie Makowski. A 
potem uroczyście oznajmił: - Kolega Tadeusz Korski 

\ 
został aresztowany, tak, aresztowany! 

- ? ? ? 
I mnip i towarzy~zl(ę ogarnęło ogromne zdziwie­

nie . Osta te cznie koledze Karskiemu można by zarzu­
cić zbędn1;l l('J;: Iwmyślność. ale żehy zdolny hył on 'po­
pełnić jakieś prz('stępst,,' o? Awantur unikał, w do­
datku zbyt gl('boko cenił własn~ wygodę. by mieszać 
się do polit.vld, więc c0żby takiego mógł zawinić? Jak 
gdyby drę rzonn tą sam~ wątpliwością . spytała panna 
Basia: - Ale proszę powiedzipć, z jaldego powodu? 

- \Vlaśnie, właśnie. z jakiego powodu,., 

Tu urnill,ł i tryumfujfJco wzroldcm po nas .toczył, 

rozlwszują(' się w7,hucl7,()l1vm zacirkawieniem . A prze­
cze [w wszy :1alcży tą pa UZQ. konieczną "ddać dla pod-
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ślach układał przemowę, którą miałby ją przeklemac 
o konieczności nowego spotkania, gdy z nagłą deter­
minacj~ podniosła głowę i poczę:::towala go spojrze­
niem tak ostrym, że się zmieszał. - Proszę poczekać, 

Ja wstąpię tu na ch,,'ilę do ciotki. Zaraz wrócę, 

Twarz miała białą, jakby wydłużoną, szczęki sil­
nie się zarysowały. I{jedy jednak spostrzegła zdziwie­
nie towarzysza, graniczące z przestrachem, rysy jej, 
stężałe w bolesnym napięciu, rozprężyły się natych­
miast najrozkoszniejszym uśmiechu. Ręl{ę położyła 

mu na ramieniu i, przysunąwszy usta blisko jego twa­
rzy, szepnęła: 

_ To niedługo potrwa. Najwyżej pięc minut. Pe­
tem będziemy mogli gdzieś pójść,., 

Nie zdążył odpowiedzieć, a już znikła w sieni. 
Makowski umil1d. Dotąd stal za krrzesłem, raz Po raz 
wyrzucając rękę przc-d siebie dla podkreślenia cie­
kawszej sceny. Teraz porzucił to stanowisko i długi­
mi, ciQikimi krokami począł przemierzać izbę z jed­
nego końca w drugi. 

- No i co dalej? Co da lej? - nalegała panna Ba­
sia, nierada z przerwy, 

- Dotą,d - nawiązał opowieść. nie przestają.c 
kroczyć ze schyloną, głową., - Zdarzenia toczyly się 
normalnie, niemal pospolicie, ale to. Co tCI'aZ nastą·pi, 

ma już posmal~ nieprawdopodobieilstwn, jak g-dyby 
wyjęte zostało z kryminalnego romansu, A .iednak 
zdarzyło się rzeczywiście, w dodatku Bogu ducha win­
nemu koledze Korskiernu. 

Znowu zamilkł. ja1,gdyby dumając nad dziwno­
ścią ludzldch przeznaczeń. 

- Właśnie zapalono latarnie - powoli, z namy­
słem ważył każde słowo, - Nastał ów przykry mo­
ment. kiedy strudzony dzień. znala7,lszy siO u schyłku, 
resztkami blasków z uporem broni się przed nocą, 



Roz r w tr ał pra ie do p' łno[y 
JJollończenie sprawozdania z drugiego dnia procesu inż. Doboszyńskiego we Lwowie 

Po przejściu DOboszyńskiego z od­
jizia!em obok świadka, wywię,zała się 
znów strzelanina. Gdy kom. Królikie­
wicz za~zC(1ł z drugiej strony oddział 
poboszrl'li>kiego, oddział policji, w któ­
rlrm by! świadek, ruszył do ataku, jed­
nakże cywile, do których strzelano, 
rozbiegli siQ po lesie. Policja ujQ!a 
",ówczas }'annego Pałk<:, który im opo­
wiedział przebieg całej wyprawy m)'­
ślenickiej. Przy Pałce znaleziono trzy 
granaty i kawałek papieru, w który 
były owinięte pieniądze. Na dalsze py­
tania opisuje świadek zniszczenie, ja­
kie stwierdził na posterunku. Jak póź­
niej się okazało, świadek dokładnie 
nie pamiQta, jakie zniszczenie było. 

P r z e w.: - Jaki był nastrój lud­
ności po wypadkach? 

Ś w d.: - Trudny do wyjaśnienia. 
Nie ujawnił się na zewnątrz. Dalej o­
powiada, że ranny Pałka zeznał, iż by­
la zbiórka w lesie, zwołana przez Do­
bOSzyIlskiego, dokąd i w jakim celu 
id~, nie wiedzieli. Śpiewali po drodze 
pieśni n~bożne, potem rozbijali szyby. 
Strzelanll1a w Porębie trwał,a od go­
dziny 2 do 7 po południu. 

Adw: Stypułkowski: - Czy 
pan sporządził zapiski zeznań śp. Pałki. 

Śwd.: - Nie. 
Adw. Stypulkowski: - Dla­

czego pan w śledztwie nic nie zeznał 
na !>koliczność rulonika z pieniędzmi? 

S w d.: - Nie pamiętam. 
Adw. Stypułkowski: - Dla­

'Czego pan na rozprawie krakowskiej 
nic nie zeznał na tę okoliczność? 

Ś w i a d e k do przewodniczącego: 
..... Co mam odpowiedzieć? 

Przew.: - Niech pan odpowie na 
pytanie. 

Ś w d.: - Nie pamiętam. 
P r z ew.: - To co było na krakow­

skiej rozprawie mnie nic nie obchodti. 
Adw. Stypu łkowski: - Ale pan 

prezes to odczytywał z protokółu roz­
prawy. 

P r z ew.: - Odczytywałem to, co 
uważałem za. stosowne. 

PrzybylslCi chce lion'fron­
łować zeznania 

Przysięgły Przybylski: - W 
iak~m stanie była broń na posterunku? 

Swd.: - W dobrym. 
P r z y b y l s k i do oskarżonego: 

Jaka była broń na posterunku? 
P r z e w.: - Na co to panu? 

. P r z y b y l s k i: - Ja chcę skon­
frontować zeznanie świadka. 

O s k.: - Z broni tej można bvlo od. 
'dać strzał, 'jednak brak było pOdajni­
ków i były jeszcze inne uszkodzenia. 

Zeznają dalsi policjanci 
Następnie zeznaje śwd. Rolicki, 

przodownik P. P., zastępca komendan­
ta posterunku w Myśłenicach. Zeznaje 
on pOdobnie jak wsz~-scy świadkowie. 
OpiSUje wiQc, jak dnia 23 czerwca 
wzbudził go post. Malecki. W dalszym 
ciągu świadek zeznał, że komendanto­
wi zginQły pieniądze. 

Adw. S t y p u l k o ,,,r S ki: - Skąd 
pan wie, że komendantowi zginęly 
pieniądze? 

Ś w d.: - Od komendanta. 
A d w.: - Czy pan w cywilnym u­

braniu przyszedł z mieszkania na po­
sterunek? 

Ś w d.: - CZQściowo. 
Następnym świadkiem jest komi­

sarz P. P. z Krakowa, Antoni Królikie­
wicz. Zeznaje zaprzysicżony. 

\V dniu napadu otrzymał rozkaz 
wyruszenia z Krakowa do Myślenic. 
OpiSUje wy~ląd posterunku. opowiaoa 
jakie oddzialy ruszyły w pościg. W 

ra. i Wlazłę. Wą.tora. przy ujęciu po- Ś w d.: - Tak jest. Ten. 
bito. P r z e w .: - To było wielkie zgene-

Adw. Stypułkowski: - Jak ralizowanie, a jak to pan zeznał o pła­
pan mógł widzieć na 1 ao 2 kilome- ceniu podatków? 
trów, w którym kierunku cywile strze- 8wiadek nie umie tego wyjaśnić. 
lali? Słyszał w Krakowie, że członkowie 

8 w d.: - Pan mecenas zadaje mi Stronnictwa Narodowego wzywali do 
ciągle pytania, te same co w Krakowie. nieplacenia podatków. 

Na sali głośne szmery. A d w o k a t: - Czy w czasie zjaz­
~rzewodniczący upomina publicz- du StI'onnictwa w Borku Fałęckim by-

nośco r la jakaś kradzież? 
A d w o k a t: - Na 1 do 2 km, kie- :; w d.: - Nie. 

dy pierwsze strzały padły, widział pan Plącze się coraz bardziej w swych 
do )iogo strzelano. ., zeznaniach. 

S w d.: - Nie. ~ 1 . P l' ok.: - Kiedy pan był w Radzi-
.A et w.: - A pal~ mógł coś pomóc od- szowie czy pan aresztował starca Sto­

dZlał??1 przodowmk,a Polaka na tę od- klosa, którego pan prowadził boso w 
ległosc? . . październiku? 

Ś w d:: - D1ac~e~o pan r.nm~ Clą- Ś w d.: - Nie pamiętam. 
gle o to prta. Ja JUZ odpOWiedZiałem Prokuretor więcej nie pyta. 
w KrakO\:16. . Adw. Stypułkowski wnosi o odczy-

A d w". - .Bo rozprawa. toczy Się tanie zeznań świadka w Krakowie, 
we ~wowle. A Jak to było w Borku Fa- gdrż w zeznaniach mija się z prawdą. 
łęc~I~? ". P r z e w.: - Ja już to wyjaśniłem. 

. SWH~.dek opls~Je cały mC'yclent roz- Adw. C z e r w i ń s k i: - Czy pan 
wlązama zebrama przez wIcestarostę legitymował Brandstaedtera? 
Chrapomickiego. Twierdzi, że okna 10- Ś w d.: - Tak. 
kalu ~yły ~twarte na;oścież, ~ pO,d A d w.: - CZY pan go znal? 
o~naml ludZIe słu~ha.h. prZ?mOWlep. Ś w d.: - Tak 
NIe wszy:scy z~bral1l ml~h }e~ltymacJe. A d w.: - To poco go pan legity-
Po roz''':lązamu zebr~ma sWladek do- mował? 
magał S.l~, .aby. oskarzony w.ezwał tłum Świadek nie umie odpowiedzieć, nie 
d.o rozeJs~l.a ~lę! co os.karzony sta~'ał pamięta też, kiedy na skutek jego do­
Słę uczymc. S"'~l~dek me k~zał sarzo- niesienia odbył się proces Brandstaed­
~a.ć trzem pOlicJantom,. ktorycI;t tam tera. Świadek odchodzi i oddycha 
me było, bo wszyscy byli u~~·yCl. z ulgą. 

Adw. S t Y P u ł k ? w s k L - Czy Następnie zeznaje przodownik służ-
całe_ okn~ były otw~Ite? . by Śledczej z Krakowa, Kazimierz 

~ w d.: - T~tszYstko Jed~o. . p r z e ź d z i e c k i. Przesłuchiwał on 
. d v::. ? s.ąd W KI akowłc ludzi przytrzymanych w pierwszym 

~twlerdzlł, że me Jest to wszystko dniu wyprawy. Nie pamięta nazwisk, 
Jeds~o.. .. ani treści zezna11. Brał udział w pości­

wladek. zeznaJe, ze tylko górne gu 20 i 27 czerwca. Na szczycie Policy 
kwatery okIen były ot.wal't~. . przytrzymali dwu uczestników wypra-

A d w.~ - A czy me mIał pan ant . .. . . 
jedI}ego policjanta? ~vy Przybyls~(lego l ~no.ta. Zeznama 

Swiadek przyznaje, że miał może IC~ były dobl owolne. SWI~de~ przesIu­
jednego, a może dwu a nawet trzech ch~wał rannego w pachwmę sp. Pał~ę. 
policjantów. I;ez.ał on .na po.dlodze w staros~wle. 

A d w.: - Czy pan zna ustawę o s~vI,adek m~ pa~lęta, czy słuchanIe to 
zgromadzeniach? b~ ło protokoło" ane . . 

P r z e w.: - Uchylam to pytanie. Zeznania funkcjonariuszy 
A ~ w.: - C:zy pan słysz.al, co :P.r~o- Straży Granicznej 

dowmk po s!wlerdzenlu leglt~m~rJI m- \V dalszym ciągu zeznaje śwd. Ma-
forzp.ował włces~ar. ChrapowI ck lego ? tuszkiewicz, podoficer Straży Granicz-

S w d.: - NIe. ... nej. Zeznaje, że w dniu 26 czeryca z,a-
A d.w.:.- A ską,d P?n WIC? ze legl- alarmowano straż w Jabłonce. Samo. 

tyn~acJe me były. w. pOl ~ądk.u. chodem. pojechał do ZUbrzycy, gdzie 
~ w d.: -:- M.owlł mI wlcestarosta s~'gnal izowano oddział dziesięciu lu-

ChIaPOWIC~I.. . elzi. W lesie strażnik Wojnarowski 
.. ~astępllle. zez~ale pr~oclowmk Po; natkllęł siQ na dziesięciu osobników. 

~ICJl Panst" owej ~aJąk. kome!lda!lt Świadek do tej grupy strzel,ał. Jeden 
Jednego z posterunkowobok MysIenic. z nich odwrócił się jak gdyby się zło­
Sprawdzał on w domach w swym okn~- .. . ' , , ' , . . _ 
gu kto poszedł z oskarżonym na wy- Z) ł. \Vo" czas padła sal" a. 9s?bntk 
prawę. p~clł. . Był to 1\IacI;tn? . G~~ sWl,adek 

P r z ew.: _ Jaka była działalność pl zYble,gł, l\fachuo lUZ l1le ~~ 1. . 
Stronnictwa Narodowego? Ad". S t Y P u ł ~ o w s k 1. --:- A Jak 

Ś w d.: - Kiedy go nie było, b~'ł sp 0- b~'ło .;e st1'z,ałaml po strome prze-
kój, potem było coraz gorzeJ. Podbu- clw:le) . . . 
rzał na policję, szkalował rząd, na jed- S w d.: - J;a !~: ch strzało,,:, me sly-
nym z zebral1 Andrzej Płonka powie- szał~m, ale . mowIlI . podwl~d.l1l. . 
dział, że rząd wrwiózł 100 t~-sięcy cy- N~stępl1Je ze~na.le ~tr~zntk gramcz­
wilów, a przywiózł w ich miejsce 100 ny \\ oJ~larow!'li:1. OpisuJe spra:vę ~a-
tysięcy Ż~' dów. strzelema ~rachny. J,e~ en. z y.clekaJą-

P r z e w.: - Kiedv to bvło? cych osobników odwroclł Się I Jak gdy-
Ś w d.: - Na wio,snQ 1936 r. Zrobił by podniósł karabin do strzalu. Wów-

doniesienie karne. czas od strony grupy strażn ików padł 
P r z e w.: - Jaki był wyrok? strzał. Na pytanie przewodniczącego, 
Ś w d.: - Śledztwo zostało um 0- czy padł tylko jeden s trzał, świadek 

rzona. nie umie doldadnie odpowiedzieć. 
P r z e w.: - W Krakowie pan mó- Jeszcze dwóch policjantów 

wił, że pok,azli Rię zlorhieje, czy to w 
związku ze Stronnictwem Narodo­
wym? 

Ś w d.: - "r czai>ie zebrania Stron­
nictwa w Borku Falęckim był i Bran­
staedter, złodziej zaworlow~'. miał legi­
tymację Stronnirtwa Narodowego. 

P r z e w.: - CZ~T mówillc o zlodziej­
stwie. miał pan na myśli ten jeden 
wypadek? 

Następnie zeznaj e - Smolarz. 
pos terunkowy P. P. Brl on przydzie­
lony <lo oddzialu Straży Granicznej. 
ŚWiadek opO\yiada chaotycznie. Cąigle 
w tym lesie przeb ieg ał od miejsca do 
miejsca, słysz ał ~ trzał~' , a.le nie wie, 
kto s trzelał, a.ni w jakim kierunku 
strzelano. \V peWl1~'m momencie u­
słyszał glos przod. Matuszkiewicza. 

Wielkie zebranie S. N. w Łodzi 
. Myślenicarh wiedziano tylko, że "ban­

da" liczy 80 do 100 ludzi. ala nie wie­
dziano, kto jest przywódcą. O godz. 11 
rus zył świadek z oddziałem w pościg. 
Kiedy znalazł !"ię na. górze Łysina, o 
godz. 15 padły pierwsze strzałY VI' kip­
runku miejsco,,"o~ci Poręba. Świadek Ł 6 c1 Ź, (l. 2. Wczoraj", ni e dzirlę o go­
zobaczył na oclleg-łośri jerhw(w do dwu rlzinie 10,30 przrf! po!udllirm oclhylo si l: 

w jeclnrj z najwięk,:zych sal w f"oclzi, prz~r 
kilometrów kilkunaRtu cywilów, strze- ul. 11 Listopa(la 21. puhlicr,nr zrbrlJni f~ 

t\l7.ja"t~· c zn~· ch okrzyków na cześć Polski 
;\nroclowt' j i TIomana Dmowskiego roze­
szli sip. do domów. 

la.ią.c'ych w kierunku północnym. /!,"dzie Stronniclwn l\'[\!"odowrgo z udzialem hl!­
miał 7.najrlo,,·ać !"ip inny oddział poli- sko 2 t~·s. o. ób. 
cji. Świadek 7at'rllł mane'Hować, ahy nefCl'[\t~' na temnt ,.\\'fllyw Ż~'clów na 
podejść owyrh cywilów. Opowiada, snmol'zą<l" w~'ldosili mgT M~tla('ho\\"~ki z 
że w newnym momenl"i", wywillzala Rię \Vnrszawy, mg~' \Vyga.nowskl, b. radnI na­
strzelanina z jee:o ocld:>:ia}em, po czym rodoll' l Belka I C7rl'llll." 

'I f 1" T' " '1 Obradom przewodniczył prrzrs zarzl\' 
c:.;" I e co. nf.'. l Się n '~o" cza>: na PC) a-I dll okręgowrgo 5tl'on. !\HI'OCI. w Lodzi, 
me w lesl~ Jego odc1zHl! z~alazł czlon- adw. Sz"- c.icllel'. Po lIcliwalpniu oclpo­
ków oddz1alu Doboszynsklego. \Vąto- wieclniej rezolucji zgromadzeni wśród en-

Ob~zrrn irjsze Rrrawoz c!a ni r podamy w 
nn <; t,: plll' lO I1Ull1 eru . Xa raz ie pragni emy 
" ' 11,0 c!oc!n('. iż zp lll'ani e wczoraj "z" ocl 
(lluższpg'o czn <:: " l l ~ lo pi r'I'\\""zym, na 1,tÓl'r 
zrzwolily 1\"l nrl ze sfnl'() ś,' ill skie w Łoclzi. 

Kiczwykle liczn '; l' 1,ia1, jak i postnwa 
7.g'I 'omU(l7.0n~·ch WI k.IY. l1il\, że kr ępowanir 
ż.vcia orgnniznc.'· 'lHgO Stl'onnictwn Naro­
dowego w Łodzi daje wręcz odwrotny sku­
tek. 

Zo15aczyl wowczas zabitego tracnnę. 
Nastcpnie zeznaje śwd. Latoń, post. 

P. P. w l\Iyślenicach. W dniu napadu 
około godz. 4 nad ranem był na patro­
lu. Przejeżdżający woźnice opowie­
dzieli mu, że jacyś ludzie poprzecinali 
druty telefoniczne, że przynieśli dra­
binę, weszli na słupy i, przecinając 
druty, mówili: "To się miało stać pierw­
szego maja". 

P r z e w.: - Co się miało stać 1 ma­
ja? Czy przecięcie drutów, czy napad 'l 

Ś w d .: - Nie wiadomo? Tak po-
wiedzieli. • 

Rozprawa skończyła się o godzinie 
11 w nocy. 

Dalszy ciąg dziś w poniedziałek o 
godz. 9 rano. 

Sprostowanie 
Do wczorajszego sprawozdania z so­

botniej rozprawy przedpołudniowej 
w ustępie o akcji "frontu ludowego'~ 
zakradły się pewne nieścisłości. 

Ustęp ten winien brzmieć następu­
ją.co: 

"Oskarżony inz. Doboszyński ze­
znał, że na terenie krakowskim kolpor­
towano pismo ,;Front Ludowy'" wyda­
wane w Poznaniu. Redaktor tego pi­
sma, Józef Rą.czkowski, urzę.dzal w 
Krakowskim specjalne zebrania, po­
święcone atakom na Stronnictwo Na­
rodowe i na oskarżonego. :Na zebra­
niach tych komuniści propagowali ha­
sło "frontu ludowego". Ponieważ ze­
brania te były chronione przez poli­
cję, wywołało to wielkie pomieszanie 
pojęć wśród ludności. 

P r z ew.: - Pan uważa, że tylko 
Stronnictwo Narodowe miało monopol 
na patriotJ'zm i działalność polityczną? 

O s k.: - Nie, ale ta al{cja była po­
pierana przez wydział społeczno-poli­
tyczny województwa. Tu jest dyspro­
porcja w traktowaniu stron . 

P r z e w.: - A co pan sądzi, że wy­
dział spoleczno-polityczny ma spać? 

O s k.: - Właśnie spał. 
W innym miejscu z tych zeznań o­

skarżonego wynika, że były dwa fron­
ty ludowe, komunistyczny i wojewódz­
ki, że red. Wincenty Kublin z .. Dzwonu 
Niedzielnego", popularnego tygodnika 
Akcji Katolickiej w Krakowie, jeżdżą,c 
po ziemi krakowskiej, napotykał się w 
miejscowości Bialy Kościelec na taki 
fakt, że miejscowa ludność płaci skład­
ki na .,front ludowy", myśląc, że idzie 
tu o komunistyczny front ludowy. 
Bardzo oburzony napisał o tym repor­
taż do "Dzwonu Niedzielnego". 

Przewodniczący przerywa: To 
było po wyprawie myślenickiej, nie 
pozwalam o tym mówić." 

KRONIKA ŁODZI 
Zebranie woźniców. W sali Domu Lu­

dowego przy ul. Przejazd 34 odbyło się 
wczoraj walne zgromadzenie woźniców, n&. 
którym omawiano szereg spraw zawodo­
wych. \V pierwszym rzędzie poruszono 
sprawę zawarcia nowej umowy i podnie­
siC'nia plac o 20 pct. Poniewa1: do 18 stycz­
nia rb .• jak to zastrzegł zarząd Związku, 
przedsiębiorcy nie uwzględnili żądań ro­
botniczych, upoważniono zarza.d do pro­
klamowania stra,iku, o ile rokowania wy­
znaczone w bi eżącym tygodniu nie dopro­
wadza, do porozumienia. Następnie posta­
nowiono podjąć interwencję u władz w 
ki erunku wpr'łwadzenia posiadania praw 
jazdy przez woźniców. gdyż IV obecnej sy­
tuuc.ii dopuszcza się do -powożenia osoby 
nieletnie i na tym tle notowane są częste 
wypad ki. Postanowiono da lej uruchomić 
spfcjalny kurs przeszkolenia dla woźni­
ców, by ich dokładnie zapoznać z przepi­
sami o ruchu ulirznvm. 

Szewcy-czeladnicy' odbyli wczoraJ ze­
branie i postnnowili zwrócić się do inspck­
tOIn pracy, aby prz yśpieszył sprawę zor­
gallizowani a nowych przedstawicielstw 
nakl ndców bra nży obllwników, gdyż -po­
przrc]nie stowa l'zyszrnic ]<upców obuwia 
zos talo zawirRzon e w czynnościach, by 0-
))('('n ir pon owić rol\Owl1 nla o umowę zblo-
1'0'~·a. i podniesirnie plac, a które napoty­
kaJą n~ tl'uclnośri nokowania mają być 
wznOIVlOlW w hież. lyr,-odniu. 

Zebranie pełnomocników, \Vczorap w 
sali Towal'zvstwa Krr clytoweg-o m. Łodzi 
oclbyol się zebrani e ogólne 90 pelnomoc­
ników, w~'brRnych w dniach 9 i 16 oraz 
23 st~'cznln w s,yych 0krę,:lacl1. Zebrani 
pr lnomocnicy mi eliw ybrać nowe wladze 
To\\"arz ~Ts t\\"a Kredylowego orRZ komitl't 
na.d7:0~·czv. \\'ylliki znane l)ędą w dniu 
clrl " IP1"7.Vm. 

Bójki i napady. W ciągu dnia wrzo­
raj8Zrl!a zanoto\\a 110 7 bÓ,ipk i napadów. 
Spośród ri t: żl\ich wypn(]],ów zanotownć 
nnlrż~' pOl'nnirni e n ożami I1n ul. nzg-ow­
skiej DR 3:~-j('tni ('!w J(azimierza l\Jnrrnoc­
k ic'po ( Pin ~ rczna 13). którrgo przpwJc.zin­
li n do szpitnln. !\n ul KocJJ"anowskieg-o 29 
pokluty zo,>ta1 nożr/11 l\/ikolnj Wietrow. na 
largowi-.l\U (Piotrk0wska 317) poraniony 
zostal Franciszek Wyraźny. 

P d ł t m ie~ lęcznie (7 wydań tygodniowo). z od bbli7;"o r~e~ru;-;w~8 g;;;e;;;n~tu;;;r:;a~cbb22~.a:55~z~ł.~:t.;a iiI ~C;-:e:D:;t:r::a:-łi:a:-il~'o;;z;n:a nr;:-.~ś~w;.-MM:u;'rc;r'in;;-;7'ii'0.'PP~. FK{".~OO. -;:P:;:oz::n::a::::ń-:2;;0:;0'714~1J;-;17) ::::t:-:k--~t -------. rze p a a odnoszenie do domu odpowiednia dopłata. Na pocztach i u listonoszów Poznań 3, nr klłrloteki 03. 'relefony l"PIILI ali' 40.72 ' 14 ocz. on o rozracbUlIkowe 

O d Ok mil'sięcznie 2,34, kwartalnie zł 6,85. Poczta prtyjmuj .. zam6wil'nia tylko PO godz. 19 Ol' at w nied"il'l!, i Swie ln : 4\1 72 14.7(; 33.07.' ·76. S3-07. 44·61. 35-24. 35 ·25 : 
re OWDl a na fi wydań tygodniowo (bez oonie,lziałkowl'jtol. - Por! opnsk<\ w Pol~('e J{euakt~r odn("~' IPdzlaIIlY Anrl~7eJ T,el1a z Poznania. ~a wiadomości I t k I 

zł 3.00 (7 wydań). - :t.agranir'l ocl lUtO zł do zł 5.40 \ zależnie od kl'aju). NAkład i czci,;nl.l: LudZI odpOWiada \~ In rłyslnw MRCląg. ł~ódt. Piotrkowska 91 Z ł a~ y. u y z m. 
Drukarnia Polska, Spółka Akryjna, Poznań. Sw. Marcin 70. Rękopisów nipz8lUó"donych Antoui L~śniewicz z Poznania - - a o/{oszellla , reklamy: 
redakcja /lip. zwraca. 
W razie \"yparlków spowodowanych silą WY!8Zą. przeszkód" zaltładzie. atndków itp. wydawnictwo nie odpOWiada za dostarcze nie pisma. 1/ aDonencl nie j 

starczonych numerów lub odszkorlowanid. ma ą prawa domagania lIlę nledo-
I 
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. Stwierdził, że brak mu zupełnie po­

cz:ucia czasu. Dawny rytm znikł tak 
zupełnie, jakby go nigdy w nim uie 
b.yło. 

Był tylko jeden sposób, aby wpaRć 
znów w takt. Frisco Kid nauczył go 
tego niegd~'ś: należało mruczeć sobie 
piosenkę. Hrabia począł podściewy­
wać: Chodź. chodź, chodź pieszczotko 
i całusa daj ... 

Właśnie tę samą melodrjkę nucił 
sobie podczas owych ostatnich rund z 
Kerriganem. 'Vpadła mu do głowy, gd)' 
Barney powiedział na początku czter­
nastej rundy: No, Chłopcze, teraz on 
jest już twój. Załatw go! 

Teraz hrabia począł się pocić. Nie 
przestając boksować, czuł wielkie kro­
ple spływające po plecach. Przestał, 
aby chwilę odpocząć. Tak, powllliell 
był przecież wiedzieć, że nie bQdzi~ 
mógł boksować prędzej, póki nie zacz­
nie się pocić. Niepodobna walczyć na 
zimno, tak jak niepodobna biec SZ) b­
ko, póki się ezłowiek nie rozgrzeje 

Znów rozpoczął walkę z cielliem. 
Wyobrażał sobie teraz ową dawną 
walkę z Kerriganem i czuł, jak r(}śnie 
w nim znów coś z owego dawnego po­
czucia. Kark jego nie był już sztywny. 
Potrafił znowu nachylać się, unikać, 
zwijać się i bić znienacka. Począł ata­
kowRc; na przełaj pokoju, kontrując 
wyp .)stowaną lewą. - cios, ktory go 
niegdyś rozsławił, - i kontrując, li­

chrlał się od ciosów przeciwnika. [ gdy 
rozpoczął atak. zdawało mu się , że 
wyimaginowany przeciwnik nabiera 
krwi i kości. Hrabia obróci! !';O nieco 
łewą, t~'le właśnie, aby mógł umie:ścić 
piorunujący cios prawą.. PoŁo;m wr­
strzelił prawą. kładąc w nil;1. cni:). "wo­
ją. siłę· To był ów cios, którv powalił 
Kerrigana. Przestał znów. odd .yclJa .ią.c 
ciężko, i odwrócił się, ab~r pÓJŚĆ do 
swego narożnika i czekać na gong. 
Zuzanna stała w drzwiach. 

Kochanie! - zawołała. Miała 

~~!!NA~pPOWlfSC WSPCl A NAPr.S=Ał:.~:L~U~C~~~ 
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tragiczny wyraz twarzy. Była przera­
żona. Nie wiedziała, że istnieit> coś ta­
kiego jak walka z cieniem. Sądziła, że 
chyba zwariował. Gdy spostrzegł, jaka 
jest przerażona, uspokoił się. Bo skoro 
sama była przerażona, nie zauważy 
napewno, jakiego nabawiła go strachu. 

Hrabia objął ją ramieme1l1. 
Wszystko w porządku, - powiedział, 
- chciałem się tylko trochę poćwicz~' ć. 

- Miałeś tak skupioną minę, - od-
rzekła, - jak gdyb~-ś napraw·:lę z kimś 
walczył. I jesteś cały zgrzany, popro­
stu pot leje się z ciebie. 

- O to chodzi, - w~'jaśnił hrabia, 
- po co byłOby gimnastrkować, jeśliby 
się człowiek nie spocił? 

- Wydaje mi się, że czas jest naj­
bardziej niezwykly na gimna:::tykę. -
powiedziała. - Czwarta rano. 

Zdawało się, że uspokoiła l"ię Już 
nieco. Rozpostarł znów drwan, prze­
sunął kanapę na dawne miejsce i P 1)­

rozstawiał krzesła, które zdeponowal 
byl na niej. 

- Już przestań porzę.dkować, _. po­
wiedziała. - musisz wziąć zaraz gorą­
cą ką.piel, bo się zaziębisz. . Ubranie 
prz~'lepiło ci się poprost~ do o;cców. 

Hrabia posłusznie poszedł do ła­
zienki i stanął pod prysznicem, a po­
tem nałożył świeżą pidżamę. 

- Nie mogłem spać, - tłumaczył 
się, - a wiedziałem z dawnego do­
świadczenia, że nic mi lepiej nie po­
maga na sen jak pół godziny gimna­
styki. 

- - Obudziłam się, - opowiadała, -
i zau\"ażyłem, że nie ma cię obok, a po­
tem usłrszałam jakieś szelesty na do­
le, jakby ktoś sz~'bko suwał nogami, 
i zeszłam, żeb\' zobaczyć, co to takiego. 
Na chwilę sądziłam, że stajo ci się coś 
złego. 

- Nic się nie stało, - powiedział 
i uśmiechnął się do niej. 

- Jimm)". - przemówiła. - czy to 
naprawdę bardzo ciężko roz:>tać się 
z przeszłością? Nie mieć już żadnych 
takich podniet, jak dawniej? 

- Ależ. "ani trochę, - odpowie­
dział. - Nie chciałbym. aby wrócily 
dawne dni, nawet gdyby to było w mo­
jej moc~'. 

Czuł, że nie przekonał jej bez resz­
ty. Ale usnęła, skłoniwszy głow~ na 
jego ramię. 

Przedtem jednak chciałbym ci wy ja- - Nie, hrabio, - odrzekł Duffy, ~. 
śnić, na jakie warunki musimy siQ nie chciałbym ci sprawić przykrości, 
zgodzić. ale naprawdę pan Halz nie pomyślał 

Sięgną.ł po arkusz, zapisany maszy- o czymś podobnym. 
ną, i niby to czytał, ale widać bylo, że - Zapomniałeś tylko o jednej rze-
w istocie umiał go już na pamięć. czy, Jake, - podjął hrabia, - nie 

- Po pierwsze, zgadzamy się, że chciałbym, ażeby zaczęli robjć huczek, 
stoczysz walkę z Brollskim albo z ja- zanim moja żona wyjedzie do Europy. 
kimkolwiek innym bokserem o wadze - Dlaczego sądzisz, że ja z-apom­
stutrzn1ziestupięciu funtów w każd~'m niałem? - spytał Jake. - Czy jeszcze 
podanym przez nich terminie, między nie wiesz, że ja nigdy o niczym nie za ... 
szóstym czerwca i szóst.nll lipca. Oni pominam? 'V kontrakcie jest również 
przypuszczają, że zdołają zorganizo- klauzula, że reklama nie zacznie się 
\yać walkę na dziell czwartego lipca, prędzej niż dziesięć dni od daty. Ale 
ale jeszcze nie zupełnie są tego pe\H1i. o ile wiem, oni nie zapowiedzą walki 
A co dotyczy ewentualnego innego wcześniej, jak może dopiero za mie­
boksera, wsadzili to na wyp.adek, gdY-I siąc. Chcą spowodować przez art)'kuły 
by ktoś przedtem spl'zątnął Bl'ol1skie- w prasie, żeby w publiczności zrodzi­
go. lo Eię wpierw żądanie takiej walki. 

Po drugie zgadzamy się, że nie bę- Na razie, jeśli renorterzy przyjdą spy-

- Ko, hrabio, spodziewam się, że pO'każe nam pan piękną walkę, 
powiedział w kollcu. 

dziesz walcz~'ł z nil<im ani pod ",las': tać cię o to, ma~z ich wyśmiać i po­
n~' m, ani pod pl'z~ ' branpl1 llaz\Yi~kiem, wiedzieć, że zrezygnowałeś z ringu na 
póki nie odhędziesz meczu z Broilsl<im. za\\·sze. 
Po tl'zecie musil11~' zagwarantować Rozumicm. Chodźmy więc do 
pięcioma tysiącami dolal'ów, że z1'o- pana "Daj-mi" i załatwimy to z nim. 
bi8z wagę stutrzydziestupięciu funtów - Pamiętaj, - odezwał się DuHy, 
po południu w dniu walki. Po czwarte - nie nazy,,·a.j go "Daj-mi". On tego 
musil11~' zgodzić się na każdą i'eklamę, bardzo nie lubi. , 

KONTRAKT NA 150 TYSIĘCY DOLARóW 
jakiej tylko się chwycą. Jeśli na razie Biuro osławionego mr. Halza mie­
każą ci przeczyć, że zamierzasz waJ- ściło się niedaleko Madison Square 
czyć, musisz z.aprzeczyć. Jeśli jakiś Garden. W korytarzu hrabia zauważył 
dzienmk' będzie chciał napis.ać twoją garslkQ podejrzanYCh młodziel1ców. 
biografię, musisz gadać z reporterem, Tablica na drzwiach głosiła. że mr. 
który to ma zrobić, i musisz sam prze.i- HaJz zajmuje się interesami banl,:owy­
rzeć, co napisze, ażeb~' potem nie b~' ło mi i pośredn icb"em hipotecznym. 

Hrabia czekać musiał aż do połu­
dnia dnia następnego n.a telefon od 
Jakea. 

- Chłopcze, - mówił J ake, - czy 
jesteś teraz przy zdrowych zmysłach? 

- Tak, Jake, - powiedział hrabia 
potulnie. 
. - I nie ma nikogo w pobliżu, które­
mu boisz się zdradZiĆ, że rozmawiasz 
z Jakem? 

- Nie, Jake. 
- Więc dobrze. Przyjedź do mnie 

do biura po południu o pół do trze­
ciej. Tylko siQ n ie spóźnij! 

Hrabia stanął przed starym budyn­
kiem na Time Square pięć minut przed 
umówionym czasem. Drzwi biura Ja­
kea były zamknięte. Gdy zastukał, Ja­
ke sam mu otworzył. Potrząsając gło­
wę" obrzucił hrabiego od stóp do gło­
wy wzrokiem, wyrażającym naganę. 
Wygiętym kciukiem wskazał mu, aby 
wszedł. \V pokoju b~' ł Duffy Cornell. 
Jake zamknął starannie drzwi i po­
człapał do swego biUl·I<a. 

Brło tam wszystkiego dwa krzesła. 
Duffv wstał, i zaofiarował swoje hra­
biemu. 

- Chłopcze, - powiedział Jake, -
nie masz pojęcia, jak ciężkie były te 
dwa dni ostatnie! Niektórym z tych 
typów, którFh tu sprowadził Duff~·. 
zdaje się, że potrafią. przegadać stare­
go Jake'a. Oni wysuwa.ią wciqż jakieś 
warunki, co do któr~' ch nie wiadomo, 
czy je będ7.iesz chciał prz~·.ią.ć, odl<ąd 
mieszkasz na 5-tej ulic~' , "' ięc dzwonię 
po ciebit>, a wówczas ty strugasz wa­
riata i udajesz, jakbyś nie znal angiel­
skiego języka. 

- Nie mogłem wówczas rozmawiać 
z tobę. - tłumaczył sir.- hrabia. 

- Ach tak, - krzyczał Jake, - ach 

tak! Nie mogłeś! - Przedrzeźniał spo­
sób mówienia hrabiego: - Nie mogłeś 
wtedy mówić ze mną! Pewno, że nie. 
Gdyś odwiesi! słuchawkę, siedziałem 
chwilę i myślałem: jeśli on nie dostał 
bzika, to pewnie siedzi u niego w biu­
rze ktoś, kogo on się boi. I pomyśla­
łem: kogoż to ten chłopak może się 
obawiać? I już wiedziałem! \Viedzia­
łem, że nie masz dość rozumu, ab~' się 
kogokolwiek bać na świecie, za wyję.t­
kiem jednej jedynej osob~r . Masz przy­
[Lajmniej tyle rozumu, aby się bać 
własnej żony. 

- Sądziłem, - powiedział hrabia 
spokojnie, - żeśmy się tu zeszli, aby 
porozmawiać o interesie. Czy doszedłeś 
do .Jakiegoś kOllca z Ciemnym Syndy­
katem? 

Jako odwrócił się do Duffyego. -
On pyta. czy doszedłem do ładu z 
Ciemn,'m Svndvkatem. On nie wie 
nawet ' tego, . że "cały ten Syndykat to 
poprostu banda łobuzów. 

Odwrócił się i podkreślał każde ło­
wo wyciągniętym ku hrabiemu pal­
cem wskazującym: - Od łobuzów nie 
dostaniesz stupi~ćdziesięcju t~'sięcy 
gotówki! Po pierwsze, oni forsy nie 
mają. Po wtóre, nie myślą na trzy mie­
siące naprzóć\, Jeśli naprawdę chodzi 
ci o pieniądze, to musisz się zwrócić 
do wyższej instancji. Daleka to droga, 
niewiele też spalem od dwóch dni, ale 
dotarłem tam, gdzie trzeba. Dostałem 
się tam zawczasu. I za dziesięć minut 
zaprowadzę Clę do tego, o którego 
idzie: pana !\fee Too Halza. 

- Któż to taki ten Halz? - spytał 
hrabia. 

Jake uniósł rękę, jakby go chciał 
]Jrz~'wołać do porządku: - T~' już się 
przekonasz sam, co to za człowiek. 

odwoływall. Po piąte, mają prawo - Ciemny Syndykat to pewno jego 
każdej chwili posłać dwóch ludzi do oddział inkasa, - rzucił hrabia. 
twego obozu treningowego, aby prze- - Ssss ... t, Jake położył palec na 
konać się, jak pracujesz, a my musi- ustacl1. 
my ich wpuścić. Po szó~te, musimy się MI' Halz był bardzo uprzejmr. Po' 
zgodzić, że będzien1\' całkowicie zaspo- sunął się il8.\\'et tak dalece, że chciał , 
lwjeni czekiem na stopięćdziesiąt t~·- b~' ć ,;erdeczny. Trlko, że politura tej 
sięcy, bez jakiegokolwiek procentu od ogłady brła zbyt cienka. Był to maly 
biletów, lub z\"rotu wydatków, i bez pospOlity człowieczek, ostry jak osa, 
odpowiedzialności z-a jakiekolwiek traktujący swoich urzędników z po­
szkody, teraz i na zawsze. To wszyst- garclIiwą złością. Gd~' weszła st('noty­
ko. pislka z plikiem kontraktów i kwitów 

- To wydaje się w porzą.dku - po- i pieczęcią notarialną, hrabia nie móg~ 
wiedział hrabia. - ~Iam nadzieję, że pojąć, \V jak sposób tego rodzaju czło­
reklama nie będzie zbyt głupia. Ale na wiek potrafił zdobyć tak poważne sta­
to już nie można poradzić. 11owisko i dzięki czcmu się na nim u-

Jake znów zwrócił się do Duffyego. trz~·mywał. 
- Słuchajno, co on mówi, - rzekł, Po podpisaniu poświadczenia i o­
wskazując hrabiego palcem, - ja mu pieczętowaniu kontraktu Halz wyjąJ 
się postarałem o walkę za stopięćdzie- z szuflad~' czek i podał go Jake'owi. 
siąt tysięcy gotówką z góry, i to w tak Ten przyglądał mu się uważnie przez 
kiepskich czasach, a on po\ .. 'iada, - całą. minutę i wreszcie podał go dalej 
i znów przedrzeźniał hrabiego: - on hrabiemu. Był to czek, wystawiony 
powiada: - to wydaje się w porządku. na nazwi~ ko Jake'a i hrabiego do spół­
Mam nadzieję, że rcklama nie będzie ki, na sumę stu pięćc\zic~ięciu t~'s i ~ c y 
zbyt głupia. - Jake zwrócił się do dolarów. Hrabia dobył pióra i podpisał 
hrabiego: - Chłopcze, - powiedział odbiór. 
powa:!uie, - gdyby mi ktokolwiek b~' ł I - TO, ja myślę, że skończyliśm" na 
powiedział. przed tygodniem, że mó~ł- dZisiaj,.- powiedział Jake. Schował 
by wydusic podobny kontrakt, Wle- stal'anme do kieszeni czek i odpis kOl1-
działbym oc1razu, że to wariat. traktu. 

- .'v t~'m ~ypadku zadecrdowała Halz skinął glową. - Sądzę, że 
kwestia zakładow, - rzekł Duff~', - wsz~'stko w porządku, - dodał. C'ro­
Jeśl.i jef:t coś ~a~ieg<.>~ c~ ,,~a.i-!ni" Halz cZ~T~cie w~zy,.;tkim po kolei u ~cisną~ 
lubJlby bardZie] :8-nlzell pIeniądze, to ~lłon. -.1'\0, hmbio, spollzi c\\'Rm się, 
Chyba tylko WyCiągnąć forsę od glup- ze pokaze nam pan piękną walkę, _ 
ców. pO\Yiedział w końcu. 

- Cz~r pan Halz nie wpadł na po­
m~Tsł, że jah~'m mógł pobić Bro11skie­
f50? - spytal hrabia. 

" 

(Ciąg dalszy nastąpi) 




